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Z zamiejssową prenumerat;} zf& tśźzi 

się należy do Administracji „PR5LE- 
Gl.-ĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu- 
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowej pre­
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
n.edopuBzczalna.

uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 1 
percach Osoby przysyłające pieniądze 
'  kopertach raczą dopłacać po 5 ct, 
do każdego listu.
Miejscową prenum. we Lwowie priyimują

Trafika J. W ażnego, przy ulicy CzaralerM-tro 
liczba 2. — Trafika przy ulicy Karola Ludwik* 
lezba 5. — Trafika przy ul. Ossolińskich (obok 
Łazienek Diany). — Biuro Dzienników , przy  ul 

Karola Ludwika liczba 9.
Rąkopismó/' Redakcja nie zwraca.

W ychodzi co d zie n n ie  z w yjątkiem  d r.i 
p o św iąteczn ych .

Cena pronrancra!}':
We Lwowie Na prowincji
Imw dostaw y: )• z przesyłkę pocztowy

Miesięcznie-zł. 75 ct. Ć Miesięcznie 1 zł
kwartalnie2 „ 25 „ ' a
ł ólrocznie 4 , 60 „
Rocznie 9 ,  —  „
Za dostawę do domu miei ięczme 25 ct.

N um er k osz tu je  4 cen ty
Prenumeratę z  dostawy do domu we L w ow ie 

h sle iy  składać w Biuro# Dzienników, ul, Karola 
Ludwika Nr. 9.

Prenumerata tak m iejscowa jak 1 zamlejuco- 
winna aię kończyć z  końcem  miesiąca, kwar* 

półrocza lub roku. Innej ale nie przyjmuj#.

Kwartalnie 3 
? Półrocznie 6 

Rocznie . 12 PRZEGUjĄO
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Bzie: B. 13 p. św. Benigny. 
J a t r c  Stefana Kr. węg.
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Przegląd polityczny.
W e czwartek w rocznicę nadzwyczaj krwa­

wej a nierozstrzygniętej bitwy, którą dnia 16 
sierpnia 1870 roku Niemcy stoczyli z Francuza­
mi pod Mars-la Tourem , cdsłonięto we Frank- 
furcie nad O d r , pomnik księcia Fryderyka K a­
rol*, wodza w tej bitwie niemieckich zastępów, 
joŁDl-ałs m :zw ykłych militarnych zdolności i zdu ­
m iewające. odwagi. Na uroczystość odsłonięcia 
pomnika ptzybyli z B erlin a : '•osarz W ilhelm II, 
brat jego  ks. Henryk, dalej książęta L sopold  i 
A lbrecht p :u  cy, księżniczka Ludwika, lsdgrafiai 
Hdssica wiolka Księżna Oldwibursk* , hr. M^ltka. 
hr B hm enthal i wielu innych dostojników nie- 
mie ckich, bohaterów wojny francuskiej, współpra­
cowników Wilhelma I w tworzeniu cesarstwa. Na 
dworcu odbyło się uroczyste przyjęcie przez 
miasto członków dyn&stji, potem był przegląd 
3-go korpusu armji, którym dowoaził ks. Fryde 
ryk K a ro l , następnie odsłonięto pomnik, w yko­
nano j - zed nim defiladę i udano się na ś nada­
nie, dane w ratuszu przez miasto dla ce- 
sarzr, członków domu panującego i reszty zna­
komitych gości. Tu m łody włsdzea Niemiec wy­
głosił mowę, podaną wczoraj w telegramach.

Sprawi ona w c&łej Europie potężne wra­
żenie i zdumienie, bo treścią swą i ogólnym 
tonom silnie odskaLujt od tradycją i różnymi 
^zg ’ ę iam i ułożonej m odły, podług której firm u ­
ją  się mowy monę race. Od pierwszej chwili wstą- 
piema na tron, Wilhelm II statecznie okazywał 
dążność do uchyl&sia się od  dróg, utartych d o ­
świadczeniem innych m onarchów ; jest w nim 
1 yatatorsk. zakrój i jest zapał, zapewne ożywia­
jący pruskich i fijerów. Te właściwości charakteru 
J6go dobitnie wystąpiły kilka mieąię.iy temu w 
R go toaście, wygłoszonym na czośó Bismarka, 
■turego wówczas nczw ał pierwszym chorążym bo- 
Kw tgo p jństw a —  t6 właściwości m ocno się u- 
w>datuiły i teroz, w mowie podczas śniadania, 
Po odsłonięciu pomnika ks. F/ydery&a Karol*. 

Sama uroczystość podsuwała temat do mo- 
o stosunkach franeusko-niemieckich. Są o : u 

j 32 Wątpienia dość nienormalne, dające powód 
J ustawicznych wzajemnych irytacyj, gniewów i 

za iządzeń , zdradzają ych usposobienie bardzo 
Nieżyczliwe; ale przecież pokój ffiięd /  temi pan­
d a m i  trwa, dyplomatyczne stosuuM nie są ze- 
f  Nne i nic nie zapowiada, że ku c.erwa^iu idzie 
teraz prędze-', niż szło przez lat siidm nsście. Po- 
^^^ZLelibyśmy, że dziś te stosunki są bardziej 
pokojowe, niż bywały już nieraz w outatnich kil- 

unaet a jatach, a tymczasem mowa cesarza W il- 
eim^ u  br mi tak, że inaczej nie mógłby brzmieć 

at woi£Ilay- W takim m -nifeście, kiedy cały
w itanie rozgorączkow ania, Kiedy

biiri • u' z - ci»  są bardzo napięto, kiedy roz- 
uudzecie najwiękBzei egzal acji wojennej uważa 

za kom eczi e, wówczas jeat bardzo właściwy 
nnł * nacztlfl' g 1 wodza , Niech raczej trupem 
n »k ' Ckła nasza arm^a i cały nasz na:o J, 

mieii oddać bodaj jeden kamień z us.ą- 
gniętych zuobyczy 1“ Ale podczas pokoju okrzyk 

n sprawia wrażenie dyssonansu; nerwy słueba- 
j  ?  Ete st odpowiednio nastrejone i odruch ich 

zdumienie. Każdy pyta Czyżby w istcrie 
De“  ta m n ń  wait „y ł  życia całego n u  udu i 

rz< czywiście tak będzie, że albo kamień 
v  acŁo-lotaryĆ3ki zostanie przy Niemcr.cb, albo 
w i» ? Cf zclKni* 2 o b lic .a  ziem i?  I każdy odpo- 

*ada sen sobie Nie. nie m.eli Niemcy kamie- 
łoa> ajż y b ;  jeśli nie będą rmeli kamieni«, to tak- 
; , t L  żyli. W ięo potem powstaje lc fl ksją, że 
I«st rażąca sprzeczność m.ędzy "ągłem  url% et 
J n  o g ’aszan'cm polityki nienueckiej za aaazwy- 
^z» . pokojow ą kojącą i zapob*eg&ją« starciom 

lwick punkcie kuli ziemskiej a owem 
okadzan iem  eg ialtacji wojowniczej. T c właśnie 

w  7 Z0* anie nerwu wojowniczego musi wywo- 
ać zdnmicru0 2a granicami Niemiec, a Francję

2)

^ z k ic  do p o w ie ś c i
przez

A. Fedorowiczową.

(Ci*g Uniki,?},

Drżącym ręcz silnym głosem  pan £>. ozwał 
w te słowa „Z  rozmysłem i złą  wolą nie u- 

czyniłetr nic złego, a jeślim  w ozem jako cz ło - 
* is i  s ę pomylił, ufam, że to m ądrość i m iłosier­
dzie Boże naprawi w przyszłości, błagam  Go 
Najgoręcej, abj żaden czyn mój po m ojej śmierci 

pociągnął za B°bę, złych skutków. Wszystkich 
PrZepras; am wszystkim przebaczam , wszystkich 
'ic h a u  wszystkicn błogosław ięl‘

L ia n ie  obecrych  było  jedyną odpowiedzią, 
Pb której nastiła  llów cisza.
feł Przez ten czas kapłan udał się do przyle-
* e8o pokoju po wiatyk. Gdy się uka-ał, trsyma-

d łon u  h Hostję Najświętszą, chory wycią-
ręce z miłośr ą wołając , 0  Panml bądź

08osławioryl* a koułan aodał głosem  wzruszo- 
. i  błogosławieni którzy um.erają w pannl*

*  N iepojęta m oc spłynęła na zbolałe serce
po przyjęciu przez ojca pokarmu na

wieczności, sama jakoy pokrzepiona nim 
b-, ^Cle 1 .iegc boleści- usługiwała chorem u, g y 
. Sakrau ent Ostatniego Pomazania; sama w
k»^r dłoniach trzymara jeg o  dłonie podając je  
6w Ltr ° Wu ~ " &  też najpierwszą, gdy się już
s6rp. obrzęd zakończył, o jciec przycisnął do 
^  dziecię m oit! pociecho moia najwyższal
8trwn*^C|ł cicho, tak słabo, że Tadeusz
obie t ° D̂ , dotknął pulsu u j 6go ręki, a chory 
jęc ;n ukochane głow y złączywszy utulił w ob- 
1 adfi««» • obo^ a. zmi8‘ sią z sobą Nagie 

się podm osł, robiąc m iejsce panu Augu*

podniecić do jeszcze większych wybuchów antisie- 
m ieckiego szowinizmu. Czy do tego dąży mowa 
wygłoszona w ratuszu frankfurckim ?

Zapewne, nie. W ięc niozawodnie znajdą się 
tacy, którym się wyda, iż starannie zsuryta osło 
nami dyplomatycznemu istnieje poważna przyczy­
na, nakazująca rczbudsnnie egzaltacji wojowni­
czej Ale większość publiczności eu rop p jjW j p o ­
wie, że w czwartkowej mowia W ilhelma II zno­
wu się uwydatniła ta właściwość iego charak- 
teru, gwoli której nie idzie on drogam i utartemi 
frrdycją  î  doświŁdczenitm  innych monarchów.

rzem byc człuwickiem nadzwyczajnych zdolno­
ści, żeby idąc bez drogi, -iie potknąć się i nie 
zaołądzić ze szkodą „18  tu korpusów armji i 42 ch 
m iijjnÓ77 obywatel..*

Telepr^m krótko doniósł, że w rocznicę 
przybycia do Bulgarji, ks. Ferdynand udekorował 
dwóch ministrów orderam i, a innym dał prezen- 
t*-. W yglądało więc ak, jsk  gdyby w ów ważny 
dzień nic wivcej nie było. Tymczasem Fol. Corr. 
przynosi op ]s ogromnych uroczystości w cs łt j 
Bułgarji. W szędzie odprawiono uroczysta m odły, 
dzi ;ń święcono jako święto narodowe, do ksiocw* 
wysłano mnóstwo telegramów. W  Sotji, po nabo- 
ż ł l  ,tw e odprawionem przez m etropolitę Cyryla, 
o ib y ł  się przegląd wojska, podczas którego żoł 
n itrze i lud wyprawili księciu gorącą manifesta­
cję. P«tem , w obozie, książę dał obiad dla wyż­
szych oficerów, a gdy wyozedł z namiotu, wOjJto 
wzięło go nu ramiona i tak długo nosiło po o b o ­
zie, a zgrom adzona cywilna ludność przysięga 
do zgonu stać przy księciu, który trzyma sztan­
dar niepodległości narodowej. W ieczorem  miasta 
bułgarskie były illuminowauu, wszędzie muzyka 
wygrywała marsz „&zumi Mary ca*, śpiewano ch ó ­
ralnie pieśni na cześć Koburg*, a tu i owdzie 
mówcy ludowi rozpowiadali tłumowi jakie to z ło ­
śliwe cam iaiy żywi wrega Bułgarom dypLm atja. 
W ięc lud żartował z dyplomacji i wznosił okrzyki 
na cześć księcia.

W ozystko to w rażącej stoi sprzeczneści z 
doniesieniami o wrzekomem zachwianiu się grun­
tu poci Koburgiem i o tern, że ministrowi" jego, 
Stambułów i Mutku-ów, już go zamierzyli poświę­
c ić  dla zgody z Rosją. Jest nierównie w ię­
cej prawdopodobieństwa w tem, że Koburg* nie­
prędko i bardzo niełatwo usunir Rosja z Buł- 
g a r j i - ____________

Kroacka Zastawa podaje treść wszystkich 
poufnych przemówień w Kijowie hr. IgLatjewa do 
„guści* słowiańskich. W ięc Serbom  i Bułgarom  
zaleuał on zgodę i kultywowanie m iłości brater­
skiej, Kroatów ; ganił za nieprzyjaźń do S erb ow i 
wezwał ich do zmienienia łacińskiej pisowni na 
kiryticę i do żądania od  Papieża, aby im dał 
słowiańską liturgję, a to pod groźbą, że w razie 
odmowy przejdą na pr&wosLwie. O Austrji c t łe j 
mówił tylko potrąciwszy o sprawę bośniacko -her- 
c -g ć  -ińską. Tu r z e k ł: „Mandat auatrjacki nie
jsut wieczny. Jestem przekonany, że z tych pro- 
wincyj Austrja będzie musiała ustąpić. Południo­
wi Słowianie powinni się odpowiednio przygoto­
wać na ten wypadek i pamiętać, że ic a zawsze 
poprze opiekunka Słowiańszczyzny, ofiarmoza R o- 
rja, która nie miała i nie będzie miała po­
wodów do zwracania u sa g i na interesa au- 
strjackie.“

Jest to już coś dzieaiąta z rzędu wersja, 
kursująca o przemówieniach szefa panslawistow 
rosyjskich , a każdit nowa wersja brzmi coraz szo ­
winistycznej. W każdym ” azie m ądrego m c nie 
powiedział .o jc ie c  kiam 0tvM.“

Do protestu przeciw zajęciu na własność 
M issawy przez W łochy przyłączył się teraz E 
gipt, odpowiedziawszy na noty Crispiego, że 
wszystkie zachodnie wybrzeża Czerwonego morza 
na eżą do Egiptu i znajdują się pod  zwierzch­

nictwem sułtana. Tę odpowiedź chedyw zakom u­
nikował Forcie.

Z iiem  cztery państwa zaprotestowały prze­
ciw anaeksji Massawy, bo — jak się okazało z 
wystąpienia Journal de St. Fetersbourg —  b łę ­
dnie doniosła włoska agencja Stefasięgo jakoby 
Rosja przyjęła do wiadumości notę Crispiego. 
Stauowisko caratu w tej sprawie w ypłjw a z o- 
góln (j nieprzyjtsżai żywionej w Petersburgu do 
cdon ków  ligi pokojow ej. Niemcy od początku 
gorliwie przemawiały za włoską anneksją Mas- 
sawy, więc też i teraz s swych półurzędowych 
dziennikach o -tro  wystf s ją  przeciw Rosa, za- 
rzu ając j  -j fakcyjnosć. Ach zdaniem, Bosja nie 
m iał* prawa protestow ać przeciw zniesieniu ks- 
pitiuacyj, bo  cne ustaucwione są tylko w krajach 
niechrześcijańskTch i dla Liechrześcijańskich rzą­
dów, aby ustrzedz c b r z „ ś ’ja a  przed rezultatami 
fanatycznych muzułmańskich wybuchów.

I) > tego sp iru  o starowi^ko R osji w spra­
wie mas3= wskiej przyłączyło się jeszera dość bru 
trlae wystąpi^Nąp NoradeulscherJci przeciw  rosyj­
skiemu Nordowi, który, jsk  wiadom o, przypo­
mniał §. 5 praskiego ć  akta tu , stanowiący, iż 
S tlczwiezani? przez plebiscyt oświndc^ą, czy chaą 
zostać przy Prusach, czy ~ też wolą w rócić do 
Danjt. Niemcy nie wykonały tego paragrafu, łu ­
bu już by m ogły go wykonać, bo tak zniem czyły 
Szlezwik, że się plebiscytu bać nie potrzebują. 
Wystąpienia NorddeutschtrM i suchy ton innych 
pi3uo beHińifejch w artykułach o Rosji, wreszcie 
reprymendy caratowi aa jego  stanowisko w spra­
wia m ła w s k ie j  —  wszystko to przekonało pu­
bliczność europejbka, że eicsunki a endecko rosy j­
skie nie tak są dobre, jak  się zdawało po zjeź- 
d ;ia peterh> fskim,

Hr. Kitlnoky ma z* kuka dni zjech*ć się 
z ks. BisEia^bi^m podobno we Friear.chsruhe.

Cesarz W ilhelm we wrześniu p rs jb ę d z ij do 
Wiednia, nardao byc m o ż e , że z żuną.

Korespondencje.
Berlin 14 sierpnia.

(:) „Gramntyka nie zna królów* —  mówi 
błazen nadworny w iednym utworze W iktora 
Hugo. Nie zna i znać nic powanna prawdziwa 
nauka ani polityki, ani stronnictw, obowiązkiem 
je j być ogólno-ludzką, do skoro zatraca ten 
wzniosły charakter, wnet up&da, staje się narzę­
dziom, zamiast b ,ć  celem Jaką dawniej była 
nauka niem iccks do iei p ,-n.ybytków ma wdzie­
rał się gv?ar, ani zgiołs: politycznych zapasów, 
szczyciła się ona objek ywu. acią, oprom ieniona 
była pewnym idealizmem i dla tego przodow ała 
Europie.

Dziś powoli inaczej z mą _ się staje. Spo­
soby kanclerskie przenikają wszędzie, wszystkiemu 
nadają właśni wy koloryt, wywierają rp*yw i na 
uniwersytety, a te w skutek tego zniżają swój 
poziom.

Najbardziej na tem traci uniwersytet ber­
liński, jak o  najbliższy politycznego ołtarza, ale
za to zasłużył na ironiczne miano „rządow ego 
uniwersytetu*. W prawdzie P u cu ją  w nim lesz­
cze tak bezstronui badacze, jak Momssn, Du- 
Bois-Ruym ond, Virchow, ale już się wcisnęli tacy 
k >rgerowicze, jak Treitschke fałszujący Listorją, 
lub jak  Wagner, ów „apostoł eocjalizmu pań­
stw owego", wychwalający z katedry politykę te­
raźniejszych Prus. Autonomją uniwersytetu już 
raz be .kam ie złamano. B .^° to wówczas, g; y 
wbrew jednogłośnej opinji c ^ e g o  Benatu p io fe - 
surskbgo, kanclerz zrobił profesorem  swego do­
m owego lekarza dra Schwegungei®,; a trzeb* wie­
dzieć, że na m ocy samorządnych praw, uniwer­
sytety niem ieckie same wyoierają profesorów, 
których rząd tylko zatwierdza. Skoio raz, po­
mimo strasznych krzyków, udrło się rządowi zła­
m ać literę umwcrsytyckiego prawa, to czemuż nie

etowi, chory obejrzał się, szukając wzrokiem 
żony.

—  Anno m oja —  rzofcł —  niech cię uścisnę i 
podziękuję za wczystko, czem  byłaś dla mniel

U p .d ła  biedna na jego piersi, usta ich włą­
czyły się pocałunkiem  ostatnim, trzy krzyżyki 
nad trzema głowami zrob ił chory, czwarty p rze ­
słał stojącemu opcdal Tadeuszowi. D o widzerial 
drodzy nu.il — rzekł słodko —  o! wiaro, pia­
stunko moja! ty mnie zakołyszesz na sen ostatni I 
Zamilkł, wypRony zdawał się usypiać... młody 
kapłan rbliżył rię po cichu, i zł  czcią ucałował 
jego wychudłą, odkrytą rękę.

Sen w który zapadł pan S. nie był wszakże 
ostatnim; żył or jerzcze dm kilka budując wszyst­
kich swoją cierpliwością i spokojem. Po jego 
zgonie i pogrzebie, pan August zabrawszy żonę i 
matkę wyjechał za granicę.

Tadeus’7 w rócił do swoich studjów; potrze- 
bov eł jeszcze nap>sac rozpraw ę, która m iał* mu 
uzyskać stopień doktora medycyny.

Na początku z in y , Tadeusz odebrał od 
par* Augusti lis4- następującej treści: Kochany 
TadeuBzul_ Dla zdrowia naszej matki musimy tę 
zimę spędzić w Nicei. Teren ia zdrowa, o.le od 
śmierci ojca  ciągle smutna, wszelkie usiłowania 
dla rozerwania je j, zdają się drażnić ją  tylko. 
Mój drog', gdybyś chciał na tę zimę przybyć do 
nas. Studja twoje skończone i tak świetnie I Ale 
zdrnwie musiało ucierpieć od  ogromu pracy. Cu­
downy klimat tutejszy i spoczynek byłby o ile 
mi się zdaje zbawiennym i pożądanym dla oitbie. 
Wzywamy cię wszyscy z n&jprzyji źuiejszem uczu 
ciem. August.

Na te uprzejme słow a odpowiedział Ta­
deusz:

Dzięki wam szanowni państwo za dobroć 
waszę. A le czuję, że nie praca, tylko bezczynność 
byłab„ d l;. mnie zabójczą. Myślę więc nie prze­
rywać prsry, owszr-m .rozszerzyć ją, o ile to b ę ­
dzie w mojej mocy. W asz najoddańszy

Tadeusz.

Przeszło lat pięć. *  « ą g u  tego czasu T e ­
resa straciła matkę. Cios ten przetrwała z równą 
boleś .ią  i siłą ji»k śmiorć ojca. B^g udarował ją  
pociechą z cudnie pięknej córeczki, k óra ja  
promyk szczęścia rozjaśniła chmurne dotąd ż 
rodziców. B oć prawdę powiedziawszy, szło ono 
jakby po grudzie. Teresa była ciągle smutną, a 
j ij smt tek udzieli! się wLróioe i pand Augusto­
wi. B yła między m cm i jakaś próżnia, której ani 
dostatki, ani na^et osobisfe przymioty obojga 
nie były w stanie zapełnić. Pan August przeczu­
wał, a Teresa już czuła wyraźnie, że z jeg o  
strony jest bezg raniczna miłość, w jej zaś sercu 
ch łód  jakby grobowy, zimny obowiązek Ale u 
istot wyższych, obowiązek w czyaseh objawia się 
tak samo jak  miłość. Taresa w calom  zi łączeniu 
tego słowa był* żona dobrą wierną, trosk : . ’q, 
uprzedzającą uieladwit; m »ość m e była w jej 
m ocy, ale spraw swoiob umiała być panią, shHi 
woli stała się prawdziwą bobu ,r

Pan August zbyt był rozumu, i przenikli­
wy, aby nia m iał poznać się n i tem ; z >yt szla­
chetny, aby je j nie uwielbiał tem w ię ce j; z by u 
dobry, a b y ’ nie cierpiał birdziej jeszcze od żony. 
Jakże był szczęśliwy, w*dząc, że m iłość macie- 
lZ jńska zapełniła próżnię w tyciu ubóstwianej 
kobiety; słysząc nieraz wesoły esczem of dwoek 
istot n&jdroższych mu swi6ci^i d z iock j, i mat- 
kr, ktori z miJ iśc’ dla tego dziscięcia stiwain 
dę niekiedy figlarną i pustą jak  miała dziewecz - 
ke wtedy i jea . czo ło  roepremieniało się jak pod 
wiusny "  okiem. Te rajskie chwilki od roku pow- 
tarsały się coraz częściej. . . . .  . .

Na rierwszem pi sętr̂ fl pięknej ksmi mcy 
warszawskiej, w salonie oświeconym weseło, zasia­
dało co  więcej trzy osoby: Teresa, Pan Auauc i i 
Tadeusu Fcu os iatni od pewnego czasu był co ­
dziennym g-jścum  państwa Augustów.

Po pięciu latach niewidzenia się spotkali 
się z s bą w W^rsziwie, gdzi" Tadeusz osm dl i 
jako  lekarz użvwał niemałej sławy. Terosa zna­
lazła  go znaczni i zmienionym, ale zmianą pod

czynić tego zawsze, gdy się zechce, jeśli metoda 
owego łam ania na wszystkich innych polach p o ­
wodzi się tak św ietlne? W ięc znowu złam ano —  
właśnie teiaz

Jest zwyczaj, że co  tok inny fakultet przed­
stawia kanny data na godneść rektora. W łaśnie 
dwa lata temu kolej stawiania kandydata wypa­
dła na fakultet m edyczny, a ten zaprezentował 
senatowi Virchowa. Zbytecznem  byłoby wyliczać 
tytuły tego uczonego do najwyższej uniwersyte­
cki sj godności; jest on znanym w całran świecie 
mistrzem, którego Ladauia naukowe słuszną du­
mą napełniają Niemców. L bcz Y irchow nietylko 
jest uczonym, ale i politykiem , nietylko profeso­
rem, ale i deputowanym, nietylko słynie z odkryć, 
ale i z nieprzyjaźni dla kanclerskiej polityki. W ięc 
rząd poufnie ca łą  siłą oparł się kandydaturze je ­
go, a ponieważ Yirchow nosił się wtedy z myślą 
wyjazdu do Egiptu, zatem w: ąwszy tę okoli­
czność za prete :st, bez skandalu nie wybrano 
Virohowa

W  tym roku znów przyszła na fakultet m e­
dyczny kolei stawiania kandydata i znów on p o ­
stawił VIrchowa. Tym razem żadnego pretekstu 
nie zdołano wyszukać, więc po prostu poimnięto 
zw yuzaj: profesorow ie innych fakultc-uw, pod na­
ciskiem  rządu, wybrali rektorem prof. Gebharata 
35 głosan>; przeciw 29, które otrzym ał legał iy 
kandydat Yirchow. Ten rezultat m a jeszcze tę de­
monstracyjną ceuhę, że V irchow uchodzi za p izy - 
jaciela M ackenziego, a Gabhardt jest głównym 
autorem znanych napaści na tsgo angielskiego 
lekarza.

W ypadek ter poruszył wszystkie w Niem- 
zeeh uniwersyteckie senaty i caią  prasę Senaty, 

w obawie o swą autonom js protestują przeciw 
u u.^zsmu się rządu, a prasa, naturalnie, na dwo- 
je  się podzie liła : rządow a pochw ala wybór Geb- 
hardta, a opozycyjna dow odzi je g o  nielegalności. 
L ecz to już jest daremne kruszenie kopij. „Truk- 
tatj szanowa ie  są wtedy, gdy są dogodne*, rzekł 
ks. Bismark. f  akta codzienae wskazują, że to sa- 
mo dzieje się w Prusach z wszelkiem i oiawami

aćśli rząd łam. 3 m ton om ją  uniwersytecką, 
toć mogą to robić i inai Ż e  m ogą, że chcą —  
dowodzi drufta sprawa, właśnie teraz etojącn nfi 
porządku dziennym.

Fakultet teologiczny pow ołał jednogłośnie 
na katedrę hiaterji koścń lnej profesora S arnacka 
z uniwersytetu mar burskiego Jest to w prote­
stanckim świecie szeroka znany uczoay, ak. obok 
tego zdecydowany postępow iec i zwolennik jak
największej tolerancji. W ięs przeciw  wyborowi 
jego  zapr u testowała protesta roiła wiau&a koscrei- 
na i zażądała od miuistcrjum zniesienia uchwały 
fakulktu, czego według ustaw mi listwrjum zrobić 
nie może. Niemniej jednak uświadom iło ono le k ­
torat, że rząd nie chce widzieć prof. IIrrnaćka w 
Berlinie. T /m  razem senat, rozdrażniony state jz - 
nem rtegowamem praw jego  i podniecony oburzę 
mem innych umwerayteiów, postanowił stoczyć 
walkę; zanosi się tedy na Ciokawy proces uniwer­
sytetu z keneystorzem.

Kanclerz zjeżdża do Berlina d l»  zażegnania 
kłótni narodowych liberałów z junwracii. Nie chce 
on rozb i.ia  się kartelu i nie ohoe iaRż'_ opierać 
s;ę ns jednem  z tych strouniotw. Z p. B ennirg- 
seucm. wodzem liberałów, nilka dni Lonferował 
on we Fi iednolusruhe i podobno zaprosił go do 
KLsingenu, gdzie przybędzie tskźe wódz j'unkrów 
p, Kłuchhaupt.

O konferencjach, które w Kissisgenie odbę 
dą uię między kanclerzem  a ministrami kilku in­
nych wielkich mocarstw nie xna nawet dom ysłów. 
Er. H irbert Bismark pow iedział w tych dniach, 
że bułgarska aktualną josr tylko w dzien­
nika ih ,“ to znaczy, że w danej chwili gabinety 
nie zajmują się nią, a prawdepobodr io nieprędko 
pod tym względem nastąpi zm ian*. W adług opii- 
nji osób kompetentnych, zupełną jest prawdą, że 
zjazd petersburski nie m iai żadnego politycznego

rezultatu i wcaie nie wpłynął na zmianę zapa­
trywań peter^ brrsk ':-o  rząau. ale rzr * te r o -  
pTdł w nieruchomość i nie przedsięweźtnie n ic 
dla zburzenia teraźniejszego prowizoijuB Jako 
fak* pomyślny, donoszą tu z Peters »urg&, że tam 
w znacKuej iciierze p ozb jto  ®ię uprzedzenia do 
polityki austriackiej, co dob.inie objawiło eię w 
tem, że hr. Igaatjsw  otrzym ał od cara surową 
wymówkę za niotaKtrwną wy^iociaę przeciw Au- 
strji na utoczystośw ach kijowskich.

Cesarzowa" Fryderyków* iio la v .om  wyja­
dzie do Anglji. Odv ezie ją  syn, ks. H e"tyk .

Z powodu pobytu króla por iugaiskiego i  .s 
było żadnych publicznych uro izystoćci.

Ostatni kongres.
W  ostatnim tygodniu zeszłego miesiące o d ­

był się w Paryżu -  jak juz wspominaliśmy —- 
kougres, w którym wzięli udtia ł na^poirażiiiójsi 
przedstawiciele nauki lekarskiej wszystkich krajów.

Celem narad byłe zbadanie choroby suchot 
i środków zapobiegających je j rozwojowi. Badania 
nad tą chorobą —  dotykającą większy a.ż k^żda 
inna procent ludności, szczególniej miejskiej —  
prowadzone dotych czas, niewiele wyjaśniły jej 
istotę. D opiero w ostatnich czasach odkrycie przez 
dre K ocha bakcyliusa suebotm ezego rzuciło wiele 
światła na genezę i rozwój choroby . zarazem 
dało pewny naukowy fundament dla dalszych ba­
dań nad środkami zaradszemi.

Z wielu przedm .oiów  tir liowauy—i na kon­
gresie najwięcej zajmując cm: dla ogóiu  czytelni­
ków m ogą być odr oazące się do sposobu uuzie- 
lania 3ię suchot i środków zabezpieczających od
zara7y.

D o najważniejszych rezultatów odkrycia dra 
Kocha należy zaprzeczany dawniej a ustalony już 
dzisiaj fakt, że baLoyllus sui hotn.czj może >, u 
przenoszonym i że cnoroba suchot jest zaraźliwą. 
W ielu leksrzy utrzymuje, iż cboiooy  płuc pow sta­
ją  d ‘ Ogą dziedzictwa i pod wpływem ujem nych 
wi iływów hygienicznych , szczególniej w skutek 
niedostatecznego odżywn nia d z ier ' i przebywania 
w m ieiscow ościech r iezdrowych. Pierwsza z tych 
przyczyn —  dziedziczność —  m e m oże ulegać 
zaprzeczeniu ; powód zaś drugi —  złe odżywianie 
i niezdrowe mieszkanie —  daje się wyjaśnić tą 
prostą okolicznością , że osouy zuajaujące się 
w tak niekorzystnych warunkach h jgiem cznych , 
posiadają mniej siły opornej przeciw  działaniu 
zarazka.

Przedowszystkiem ważną jeBt rzeczą ustrzedz
flip! K&rftŻRnift- Tiocłajfii^. c\rtf\ mraAo jłi*  frv
przem esienie zarazaa z osoby churej, już przez 
pośrednictw o much siadających na w> dzielm acii 
suchotniczych ; wreszcie —  j&k w czasach osta­
tnich wielokrotnie się przekonano —  zarazek m oże 
się dostać do organizmu lud?,..ego, w razie jezeL  
zwierzę użyte na pokarm, dotknięte było chorobą 
suchot. N iezaprzeczoną bowiem jest rzeczą, żo 
nietylko człowiek, aie i zwier :ęta je j u lega ją ; a 
jak statystyczne wykazy niemieckie stwierdzają, 
w samych Niemczech jest więcej ni*, dwa procent 
bydła chorego na Suchoty Tejże cheroLie p od ­
legają nadto kury, kaczki i niprogaciżua. K ongrei 
paryski obszernie traktował tę awestję.

Sławny pe.ryski we tery n a B u t e l  przytoczył 
między innen i wypadek następujący: Peivnh da 
ma wielkiego świata, stofaując się do modnej dziś 
w Paryżu kuracji, udawała Bię codziennie ńo 
szLchtuzu, gdzie wypijała parę kubków ciep łej 
krwi tylko co zabitego bydlęcia. Nieapetytny ten 
pokarm działał bardzo skutecznie.... pacjentka 
prawie w oczach stę poprawrała. Ale pewnego 
razu, wypiwszy zwykłą porcję  krwi bydięcia, k tó­
re —  jak  się okazało — chore było na suchoty, 
w kilba tygodni sama uiegła tej chorobie i nie- 
zrd iugo zmarła.

Kongres c h c ń ł obm joleć środki, za pom ocą 
których m ożnaby ocu ror ’ ć s.ę od przenoszenia 
bakcyliusa suchoiniuzego; lecz postanów  onie, by

każdym względem korzytną Z  m łodzieńca roku­
jącego piękne nad: seje stał się m ą - dojrzały, 
który ziścił a nawet prześcignął w szystl o co d L ń  
wróżyły serca przyjaciół. A  jtk źe  on zaalazi pię 
k rą  Teresę I... I  onk z dziew częcia wyrosłs na 
kobintę — a pączka rozwinął s;ę kwiat p ociąga ­
jący  «.erca i oczy niaofisanym  urokiem !

Jak to się stało że Tftdeusz, który postano­
w i  bywać u państwa Augu “ ów najrzadziej, 
bywał codziennie, to da się chybr. wyilum acsyś 
siaboscią serca ludzkiego.

Teresa dobra dlań i serdeczna, jak  siostra, 
nie z. pr. sza ł- go nigdy. Dla czegóż  przycho­
dził?... może dli, tego, że go wriąż srebrzystym 
głosikiem  przywołytrał aniołek z ezari emi ocza ­
mi i jasnem i zwojami włosów, istny obraz T eren  
przed ośmnu^tu laty, prześliczne. R eginka, piesz- 
czotka i właściwie ona p&m ca łegc domu bo 
pani serca wszystkich.

W  szórtą rocznicę ślubu państwa Augustów, 
Reginka ubrana w białą sukienkę, w yuczona przez 
m *tkę dziecinnego cztenw iersze na powitanie ta­
ty, który od  kilku i,ygodni n ieobecny, dziś miał 
pow rócić ze wsi, latała pr*ez wszystkie pokoje 
jak ptestek, szcżebiocząc jrk  ptaiszsk. Pan Au­
gust nie przyjeżdżał, zmrok już prawie zapadał. 
Dzisciua zniecierpliwiona zaczęła grym aiić, p o ­
mimo ustawicznych rozrywek, d .isiarczanych je j 
niewyczerpanym przemysłem m ateczki. Turkot dał 
się słyszeć, co  zresztą było nieustanną rzeczą  na 
tej ludnej ulicy, ale gdy nagle ustał Teresa i R s- 
ginsa rłuch wytężyły Dzwonek zadzw onił, R egin­
ka wybiegła do przedpokoju, nie b y ł to o jciec 
tylko Tadeusz.

Dziecku m oje —- »zekł do mej —  w ieczór 
chłodny, wiatr przejm ujący, uciekaj d o  salonu I 

—  Niech p Łni ni ) pozwala F egin oe —  rzekł 
do  ̂ Teresy wchodząc —  wybiegać tak nieuważnie; 
cała  jest spoeosą, & przeciągów  w duiu takim 
jak dz'siojrzy trudno uniknąć.

Teress. wzięła dziecinę na kolarza, o tu li ła . 
szftFm, *  mała po krótkiej chw ilce gze; ebfotania, I

zaczęła gryma&K, n&rzek&iąc, że tato nie prty - 
jeżdżs

—  Ooś watnego uuaiaio go zatrzym ać —  rz e ­
kła le ie s a  —  bo to dziś rocznica naszego ślubu. 
Już szósta I... —  dodała.

—  Tak szósta i... - -  pow tórzył głucho Tadeusz,
—  I szósta godzina 1 — zaw ołała Reginka, li jząo 

aa paluszkach uderzenia bijącego zegaiu.
—  Nie umiesz liotyć Reg \ko —  powied: iała 

z przymuszonym uśaaoohtsm matka —  już Jama I... 
a ch i tak Osmal —  mówiła da jj —  sześć lat te­
mu, o ósmej o ja e o  u ogi już uyi bardzo, bardzo 
chory 1... i zalała się łzami,

—  Mamo I — zawi ia ła  dziecina —  czego ty 
p łaczesz?... m oże diatego, żem dzisiaj była jriisa 
razy niegrzeczną? o !  juz g-zt,czuą bęuęI z&wszsI 
zawsze I

—  Jeżeli m m c cb c isz  przekonać o swojej (irze- 
cznośoi, to  pójdź spać, Regiuko — pow iedziała 
Terera —  gfuwkę masz rozpaloną; dziś wyglą­
dając taty, n e cnciai&ś zasnąć po obiedeie, jak 
to zwykle bywa,

—  A  w.ęc to jd ę l, aobranoa marne I Żłobraadb 
Tadzic, —  dodała, oeejm ująo pieszczotliw ie ssvłe 
Tadeusza.

O l  ją  wziął nu kolan*, a caiu .ąc i g łasz­
cząc złocista włoski, zrob ił także uwagę, żo ma 
głów kę gorącą.

—  A  m iekt nie napijesz się R eginka? —  za­
pytała matka.

— Ni* m am ci dziś już nie chcę, tylko t a ć l  
o l  spać...

Teresa wzięła dziecię na ręoe i wyszła by 
je  u łożyć do snu, jak to zawsze czyniła a&ma 
Tadeusz został u&mctny.

Fak J szepnął —  szósta roczn ica  .ok 
p ierećbiy snj m ojel... -

(O d. n.)
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każde bydlę poddaw ać rew izji, napotkałoby tyle 
trudności ze strony handlarzy i tak podniosłoby 
cenę mięsa, iż do decyzji w tym względnie nie 
przyszło. Kongres zadecydow ał więc tylko zacho­
wywanie przepisów higienicznych, a mianowicie 
spożywanie n ręsa  gotow anego; eiadom o bowiem, 
ze bakcylius w wysokiej temperaturze traci życie. 
Tym sposobem  owe niedosmażcne bifsztyki, t. zw. 
s&robanina surowa i inne tego rodzaju pokarmy 
powinny być wyłączone z użycia, jeżeli tylko nie 
ma pew ności, źe bydlę, z którego wzięto mięso, 
b y ło  zupełnie zdrowe.

Mieko nawet od krowy chorej będzie nie- 
BZKodliwe, jeżeli zosUnie dobrze przegotowane i 
do tsgo przez czas dłuższy. Mleko surowe p o ­
winno być zupełnie z użycia wyłączone, szcze­
gólniej zaś wystrzegać się go powinni chorzy na 
piersi. Może ono niejednokrotnie przyspieszyć 
rozwój choroby. Również n:e m ogą być wolne od 
podejrzenia wszelkie produkta ml czne, jeżeli nie 
były poddane pod  działanie wysokiej temperatu 
ry. lirow y, których mleko ma być użyte do wy- 
roou serów, powinny hyc starannie badane; do­
tąd bowiem nie przekonano się jeszcze, czy . jak  
długo m ogą bakcylle zachować życM w solonej 
kazeinie.

Tym sposobem  dawna kuchnia otrzym ałaby 
znowu pierwszeństwo przed wchodzącą w m odę 
angielską, zaleconą przez Liebiga i M olescbotta. 
U czeni ci mień pod pewnym względem  rację, ale 
nie wiedzieli jeszcze o istnieniu bakcyiiusa su 
chotniczego. 2  ich punktu widzenia surowe mięso 
posiada bez zaprzeczeń,a wielką wartość pokar­
mową. W A agiji bowiem używane są zwykle na 
pckaiiir sztuki bydła nuoue, zdrowe, karmione 
trawą, gdy tymczasem we wszystkich innych kra­
ja ch  brane są na rzeź woły po większej części 
wynędzniałe, spracowanb robotą w polu i odży­
wiane naatępme w oborach brahą.

Nowa le o ija  udzielania 3ię chorób za po­
średnictwem bakcyllow przywraca więc stary spo­
sób przygotowywania pokarmów tyiko na ogniu. 
W szystkie narody, k tó .e  dosięgły jakiegoś stopnia 
kultury, i hociaż nio m iały nawet przeczucia o 
istnieniu miarobow, doszły do tego samego wy­
niku drogą doświadczenia. W Chinach, gdzie słu­
ży za pokarm wszystko co  rośnie, biega, pełza 
lub łata, używanie pokarmów nicgocowanych —  
z wyjątkiem owoców —  uważane jtBt za barba­
rzyństwo. 1 starożytni Lgipcjam e używali tylko 
pokarmów gotowanych, a jak się zdaje znana im 
była now el szkodliwość m,ęsa z bydia chorego 
na sucncty. Dowodzi tego zapożyczony od  uuń 
a utrzymujący się dotychczas, jako prawo rehgją 
nakazane, wśród izraelitów zwyczaj uważania za 
nieczyste zw ierzę, na którego płucach znajdują 
się tuberkuiy.

Szereg ostrzeżeń i doświadczeń, m ających 
na celu zabezpieczenie zdrowia i życia uzłowieaa, 
zwiększony został nowemi badaniami nad sposo­
bem udzielania się aucnot.

Dlatego też kongresowi paryskiemu, który 
pracę twą poświęcał wyłącznie tej tylko sprawie, 
przyznać należy wielką zasługę.

Zwrócił on uwagę egołu  na chorobę, która 
stokroć liczniejsze pociąga ofiary mż wszelkie 
cpiuem je; gdy bowiem te wznawiają się co pe­
wien przeciąg* czasu i trwają niedługo, suchoty 
są złem  nieustającom i w rubryce śmiertelności 
wykazują procent największy.

Antenaci Milana.
i

Obzenowicze nie są tak bardzo starym ro- 
aem. Wyszli om  z ludu z kem em  X\1I1 w.eka. 
K ról Milan, czwarty wł&dzoa z rodu Ob renowi- 
czów, czterech tylko liczy przodków. A toli rze ­
czywistą zasługą i chwałą sukcesów należy ród 
ten do najświetniejszych książęcych rodow na 
Bałkunie.

Protoplasta rodu, M iłosz Obrenowicz I, za 
łożyciel dzisiejszego serbskiego pańitwa, staje 
gc dnie obok tych wielkich historycznych postaci, 
Które życiu sw ojego ludu i całej epoce nadawali 
piętne. D zieło jego, państwo serbskie, które je ­
go jedynie genjuszem wśród m esiy hanych tru 
dności i przeciw ności z ruin dni.no minionych 
wieków podniosło się do nowego życia, kwitnie 
i rozwija Bię już przez ośm dziesiątek lat i to 
w wieku pełnym przesileń i katastrof histo­
rycznych.

Dyaastja serbska zajmuje tedy dzisiaj nie 
ostatnie m iejsce wćróu rodow rządzących. O pro­
mienia ją  chwała dawnej mstorji seibbkiej i n o ­
we, wyłącznie je j własne zasługi. Nowe państwo 
serbskie nie powstało bowiem w skutek h ero­
icznych wysiłków narodu, bo kiwawe zdobycze 
dziewięcioletniej bohaterskiej walki (z początkiem  
bieżącego wieku) przez zdradę rosyjską i em i­
grację przywódzców w fatalnym 1813 io k u  p o ­
szły za m ąrne; powstało owszem to psńsśwo je ­
dynie rzec można osobistem szczęściem  Obrano 
więzów i dla tego to widzimy w o crb ji U L ścisły 
między państwem a dynastją związek. Smutna, 
lat prawie dwadzieścia trwająca epoka gorzkich 
rozczarowań, bolesnych doświadczeń, haniennej
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(Ciąg dalszy;.
Tak izcruiko, brutalnie prawie zdzierał za­

słonę z niewinnej duszy dzięwcsęcńi —  lecz w 
słowach jego leżało całe przekonanie człowieka, 
który sam wierzy w to co mówi. Gorycz, któia  
zeń prsemawi ła, m espriw iedliw ość, z jaką sadził 

potępiał świat i ludzi, urzły uwagi m łode j dzi jw - 
cz j ny —  z sercem śmśniętem słuchała słów  o- 
piekuns

—  Ale przychodzi w końca chwila —  mówił 
Rawen dalej —  w Której człowiek stargawszy si­
ły  w ciągłej walce, Ciągiem szamotaniem się z 
WiOgim żywiołami, spogląda po za siebie znęka­
ny i nrm ow oii zadaje sob.e pytanie, czy ta wy­
marzona wielkość i potęga rzetzywiś :-e wartą 
była tego, żeby ją  kosztem  ^ jp tęsu ie jszych  chwii 
życia okupić, a nie znajdując zadawałmającej 
odpowiedzi w rozuliatsch, jahia ma przed sobą, 
opuszcza ręce. pragnie spokoju, ciszy, wytchme- 
m nie ma »ił do dalszej walki.... 1 ja  doaze 
dłem  już do tego kresu, jestem  stargany, wy­
czerpany....

Głowa opadła mu na piersi, oczy patrzyły 
w dał, me widząc... cała  postać wyrażała znuże- 

1 ? y c2erpiMńe, o który eh mówił.

reakcji i nagłego upadku, ep o k i w której ksią­
żęta przebywali zdała od  ludu, po za granicami 
kraju, a lud pozbawiony m ądrego kierownictwa 
upaść musiał, epoka ta zacieśniła w ezeł między 
dynastją a państwem tak silnie, że oprze się on 
niezawodnie wszelkim, choćby najgwałtowniej­
szym zamachom losu i burzom  nadchodzących 
czasów.

A żeby jednak zrozum ieć, jak m ógł znako­
mity M iłosz Obrenowicz I  naród swój przez lat 
20 jeg o  własnym pozostawić losom , a sam żyć za 
granicą w naw pół dobrowolnem  a nawpół przy­
musowym wygnaniu, zajrzyjm y do rozdziała naj­
nowszej, jeszcze nie napisanej historji.

Miłosz był synem prostych wieśniaków, 
posiadających we wsi D obrinje pod  Uszyeą bar­
dzo skromną zagrodę włościańską. Kiedy ojciec 
umarł, neutieH dorastający synowie iść na siużoę 
d.a zarobku. M d in  najstarszy najął się za pa ­
robka u handia-za bydła, w powiecie Rudnickim, 
a Kteay wybuchł ruch wolnościowy, był jUl bo ­
gaczom.

Miłosz był orazu pastuchem s r ’ ń, a gdy 
go chlebodawca nazbyt sroga traktował, zLiegł 
de starszego brata swego Milana i pom agał jem u 
w interesach.

W  czasie największej swej chwały, nie za­
pomniał on jednak nigdy swego niskiego _ p och o ­
dzenia. Oto jeden z licznych tego dowodów.

Kiedy już jako Bławny książę w K raguje- 
waezu rezydował, zdarzyło Bię dniu pewnego, że 
przechodzący pod oknami jego bonaLu transport 
świń rozbiegał się w skutek trąbki daj jce j hasło 
zmnieniającej się właśnie straży. a w k le ic ie ! to ­
waru szkodę poniósł znaczną, M iłosz kazał tedy 
przywołać owego handlarza, w którym wnet p o ­
znał dawnego swego chlebodaw cę i tak rzekł do 
nii go:

—  A cóż, poznajesz mnie Milowi nieV
— I któżby nie znał naszego księ c i l , nasze 

słońce na niebie? —  brzm iała odpowirdź
—  Ba, dzisiaj słońce, nieprawdaż kochanku? 

— m ów ił książę dalej sycąc wzrok zakłopotaniem 
swego dawnego tyrana —  ale niegdyś to było 
inaczej. J tkżo to, m e przypom inasz sobie, jakem 
ja  u ciebie s łu ż /ł?

—  N iechże B óg uchował Jak/.o mogłeś służyć 
panie, ty który do panowania stworzony jesteś?

—  Tyiko bez wykrętów mój przyjacielu! — za­
czął książę z góry — a poitaraj s.ę raczej, abyś 
co prędzej zebrał zatrzymaną mi półroczną płacę, 
12 groszy i dwie pary pończoch. Potem możesz 
sobie ruszać na cztery wiatry.

Milowan znikł w tej chwili, ale niebawem 
pow rócił naturalnie z picniądzm i i pończocham i.

—  Taki —  rzekł książę —  chow ając z całym  
spokojem  przeliczonb grosze do kieszeni i og lą ­
dając z pewnem zadowoLueniem przedłożone 
pończochy. Dażo nieszczęścia i goryczy zniosłem 
za tę nędzną zapłatę, i to jest jeden  powód 
więcej, dla którego nie byłbym  je j nigdy daro­
wał. Ale ześ mnie zaspokoił, należy ci się słu ­
sznie, abyś zh szkodę przez mego trębacza zrzą­
dzoną także wynagrodzony został.

To m ów ią:, zaprowadził zdum ionego han­
dlarza do daUzego pokoju, gdzie rzędem  stały 
dobrze złotem  i srebrem wypełnione wory. Mi­
łosz bowiem  był ministrem i strażnikiem skarbu 
państwa sam we własnej osobie. Oślepiony bo ­
gactwem wieśniak słowa przemówić nie m ógł, a 
książę musiał go raz po raz ośmielać, • ażeby li­
kwidował swe Bzkody. Ostatecznie ośmieli* Bię 
wiwśniał. zapytać księcia, co on z tyloma Bfcai- 
bami poczyna.

— Karmię tern m oich smoków. Siedzą one w 
naszych warowniach ao koła granicy (m iał tu na 
myśli baszów tureckich) a jak  który tylko otw o­
rzy zgłodniałą paszczę, leję mu zaraz kozew 
złota w gardzieL W  ten sposób zapewniam Bobie 
spokój i ciszę w kraju.

—  Skoro tak —  odrzekł wieśniak —  to nie 
godzi mi się brać tych pieniędzy, ale owszem 
dołożyć muszę. Mówiąc to, dorzucił duaata do 
jednego wora i pożegnał swego dawniejszego 
pastucha.

Do powstania, które wybuchło w r. 1804, 
przyłączył się starszy brat M nuszs, Milan O bre­
nowicz bez najm niejszego wahaniu, jakkoiw.ek był 
raczej mężem do spokojnej rady i rozwagi, ani­
żeli d . inicjatywy i czynu. M iłosz zaś okazał się 
nujszaleńjzym  i ni jszczęśliw3zym w uoju bohate­
rem. To mu wkrótce wieiką zjednało sławę. K ie­
dy później wybuchł spór między przywoazetm i 
poszczególnych partyj, a Milan w tym czasie 
zm arł nagle, przyniesiono M iłoszowi o tern wia­
dom ość z tym dodatkiem, że istnieje posądzenie, 
iż partja Karugyorgya otruła wojewodę Milana. 
Wtedy M iłosz m e zwlekając stanął na czele ml 
kuset sąsiadów swoich i ruszył do B Jgradu mścić 
się śmierci brata. Umiano gu tu jednak za łago­
dzić, wojewodą rudnickim mianując. Odtąa też 
urnę MuoBza nabierało coraz większego w naro­
dzie szanowania. Ale od Karagyorgyów trzym .ł 
się Miłosz z daKka. A kiedy w nieszczęsnym lb  13 
reku ów Karagyorgya praw.e w obliczu przemocy 
tureckiej aż pod mury Belgradu naszłej, razem 
z innymi wojewody i naczelnikami postanowił em i­

. . .  .  m - j u — — ■ wmummm

grować z kraju, wyrzekł się go i zaparł Miłosz 
na wieki.

—  Nam nie wolno uchodzić, usuwać się od p o ­
wszechnego nieszczęścia. I  cóż zyskamy, je ś :i 
wróg srogi nu reszcie braci zemBtę swą straszli­
wą wyw rze? Idę i oddam clę Turkom w niew olę! 
—  rzeki Miłosz.

Jakoż pozostał- o  ul ej m aca kaczę, któremu 
się M iłosz zdał na ła»kę i niełaskę, tak ujęła j e ­
go otwartość i szczerość, że go polubił, zatwier­
dził go nzwet w godnuści wojewody, atoli pod 
kondycją, że mu M Iojz w uspokojeniu kraju p o ­
mocnym będzie. W tedy to Miłosz postępowaniem 
swojem tak roztropnem, że aż podziwu godnem i 
już wówczas z a r a d z a łe m  głow ę gtuyalną całe 
zaufanie Turków pozyssaó potrafił. Zarzew.a p o ­
wstania tu i ówdzie jeszcze tlejące tłum ił w ła ­
snymi swoimi ludźmi, ażeby rodaków swoich nie 
wydawać na pastwę zemsty tureckiej. Pieniędzmi, 
ohytrością, wreszcie słowem wymownem tysiące 
swoich z rąk Turków wybawił i ts.k efsęł się 
wkrótce jedyną niby gwiazdą nadziei swego n a­
rodu, gwiazdą, do której wszyscy zurok  swój z 
p e łiem  zaufaniem w bliskie zbawienie wznoiili. 
Bo Turcy w odzyskanym napowrot dla siebie 
kraju rozporządzali się znowu w sposóh jak da­
wniej okrutny i tyrański. N iezliczone gw&łty, nad­
użycia i krzywdy" jakich się wróg ten śmiertelny 
Serbów dopuszczał, sprawiły wkrótce, że w na- 
roazie, który błogosławieńjtw w o b o śc i ma zapo­
mniał jeszcze, na nowo gotow ać się p oczęb . 
Krwawe prześladowania i śoiname najpoważniej­
szych w narodzie km eo. doprow adziło do wrzenia.

M .łosz sam był w niebezpieczeństwie. Pod 
jakimś błahym  pozorem  trzym ał go S Jejm an  

rzez długie miesiące w Belgradzie —  w iia ć  cze- 
fli jeno sposobności, aby się niewygodnego na­

czelnika ludu pozbyć na zawsze M iłosz przeczuł 
niebezpieczeńitwo, udało mu się uciec, a wtedy 
już zdecydowany, jak  strzała pomknął ku swoim 
rudnickim górom.

W ysiał basza za nim sw^go pewitrniKa, iż­
by nieposłusznego wojewodę przystawił żywym al­
bo um arłym ; ale Miłosz wiedział, co  mu czynić 
wypada. W palmową niedzielę 1815 roku pojawił 
się pod malanKą cerkiewną w T&kowo, a wzno­
sząc trójkolorowy ntrodew y sztandar wysoko, za­
wołał : —  ,D o  mnie mój ludu wolny, tutaj wasz 
wódz! Śmierć Turkom!* 1 te słowa historyczne, 
zwiastujące nową erę w dziejach Sarbji położyły 
Koniec panowaniu tureckiemu.

L item  błyskawicy rozszerzyło się powstanie 
po całym  obszarze kraju, a gdzie tylko szło o to, 
ażeby Turków albo zamknąć w ich twierdzach 
albo "wypędzić, tam Miłosz był wszędzie. Pu kil 
ku tygodniach kraj stanął wolny ł m ógł Miłosz, 
zjednoczywszy ju ż wszystkie swe wojska, podążać 
przeciw nadciągającem u z w ieb im i s.ian*i wiel 
kiemu wezyrowi. Przyszło do spotkania, a b  n, o 
do starcia. —  „N ie zamierzamy odpadać od  pań­
stwa sułtana i pana naszego; me obay monarcho­
wie sprawą naszą kierować powinni. Chrońcie 
swe państwo w waszych twierdzach, a b  dajMe 
wiernemu ludowi eerbsk emu poko^ trwaiy. My 
chcemy pod opieką cesarza przestrzegać tego po- 
k c u , a jeśli n.e dotrzymamy Mewa, weź ;ie nasze 
życie!*

Te mądre a pełne skromności słowa wyrsb- 
czone przez M iłosza stojącego na czele n aśm ie ić  
gotowego ludu —  m usuły sprawić efekt pożąda­
ny, powieliły do pokoju. M iłosza zatwierdził ba­
sza jako naczelnego wodza ludu serbsn ego i za ­
gwarantował p r o w i n c j i  „wyproszoną* jak świa­
tu ogłoszono autonomję.

TaKin. to sposobem  odzyskał dla narodu 
swego utracone jeszcze przed 500 laty prawo sta­
nowienia o swoich losach.

Ale dopiero odtąd rozpoczyna się prawdzi­
wie błogosławiona, a w sukoess świetnie bogatu 
działalność tego genjalnego człow ieka, o niej 
Więc mówić będziemy w następnym artykule.

M ały  J^ejleton.
K oiacy jk a .

Pan oekretarz dyrekcji skarbowej d „bieg ił 
juz sześćdziesiątki, a trzymał »ię jeszcze krzep­
ko, na okrągłości i kizepkośoi kształtów niczego 
mu nie biakow ało, oczki mu się świeciły, humor 
jowialny jego  był zawsze jeszcze w pełnej sile. 
Zresztą można o nim powiedzie^, że miał wszyst 
kie przymioty starego Kawalera ; był punktualny 
iak zegarek, a jakkolwiek łatwo zapalający się z 
natury i temperamentu, umiał się zawsze trzy­
mać na wodzy.

Jedną miuł tylko nieprzyzwyciężoną namięt­
ność : rybołosiw o. Nazywał się Rybka —  i upa­
trywał w tern n o m e n -cm jn.

Od lat najm łodszych oddawał sią zapamię­
tale łowieniu ryb na wędkę, z czasem wyro­
bił sobie w tym fachu znaKomuą praktykę, 
poznał wszystkie finty starych rjbełow ^ow , wie­
dział, którą rybę na co brać należy i zawsze sztd ł 
na „pew niaka1*.

Pewnego dnia rzekł pan Dyonizy Rybka do
m nie:

—  WijBZ pan co, jest masa głupich ludzi, 
którzy ibrzymują, że wędka jest nudną, że jest 
rodzajem przyzwoitego próżniactwa —  a zreBztą 
przyjemnością mdłą, bo nie dającą żadnej emo­
cji. Otóż to je*t gadanie kompletnie nie do rze­
czy, bo co do mnie, wedoe właśnie zawdzięczam 
jedną, jeayną awanturkę, jaką w życiu miałem, to 
jest panie dobrodzieju historję, która mnie do 
gtębi rzeczywiście poruszyła.

B yło to tak. Pewnej niedzieli, będzie temu 
jnż trzydzieści lat, błądziłem  sobie nad brzegiem 
W isłoka. Dzień był gorący, ale od wody wiał 
ch łód  orzeźwiający. W yszukałem sobie pyszne 
miejsce pom iędzy dwiem « staremi wierzbami, 
g łz ie  siedziałem  jak  w najwygodniejszym fstelu, 
U stóp m oich p łynęła niebieskawo-żóltawa fd a  
bez szm eru , w powietrzu była błogość. Od cza ­
su do czasu dolatywał mię odgłos dzwonów z 
Rzeszowa, k tópy mi przypom inał, źe jest n iedzie­
la, że mam całe popołudnie wolne, i że  nie bę ­
dę m u ł konkurenta, Który mi ryby z przed nosa 
sprzątnie.

Niestety, tryumfowałam przedwcześnie. O ko­
ło  trzeciej z południa, zjawia się jakiś je g o ­
mość z jakąś panią tuż z u mojemi wierzbami i 
o jakie dziesięć kroków od maie, sadowi się nad 
brzegiem.

Nieznajomy był m ężczyzną w najlepszym 
wieku m ęsk im ; starannie wygolony w czarnym 
stroju wyglądał na wyższego urzędnika. Towa­
rzyszka jrge, osoba jeszcze m io d s , jasna b lon ­
dynka, dość przystojna. Usiadła ona na składa 
nem krzesełku polnem, które pan małżonek 
przyuiói! ze sobą, poczem  tonźe jegom ość w ydo­
był całki ?m nową żerdkę, przym ocow ał haczyk i 
wędkę oddał Bwej żonie.

Potrzebowałem  tylko ras rzucić oktem, 
ażeby skonstatować , źe tj eh konkurentów oba 
wiać się nie potrzebuję, chyba żeby mi niezręcz ■ 
nc-ścią swoją przepłoszyły ryoy.

I w istocie, podczat gdy przyato na moja 
nąsiftdk!, co chwila goły  haczyk wyciągała z w o­
dy, ja w pięć minut, miałem na wędce jakiś p ię ­
kny okaz i w przeciągu godziny kosejk  mój był 
prawie pełny. Nareszcie wyciągnąłem bardzo ła ­
dnego lina, któremu z pewną złośliwością pozwo ■ 
liłem  wić się po piasku zanim rzuciłem  do kosza.

W  tejże chwili m łoda sąsiadka m oja za­
chwycona zawołała po n emiecku:

—  C j za piękna rybal A zw rac^ąc się do 
mnić, słodkim  głosem  rzekła

—  Przepraszam, ale jak to pan włnściwie r o ­
bisz, że tak piękno co  chwila wydobywasz ryby, 
podczas gdy my an* jednej płytki je fz tee  kle 
uł iwilAmy.

Byłem jeszcze m łody, a jakkolwiek kobiety 
onieśm ielały maie nieco, nio byłem  przecież n ie­
czuły dla pięknych twar yczek, odrzekłem  więc 
z całą gaanterją  na jaką zdobyć się m ogłem :

—  W idocznie nie m aiz pani jaszcze wprawy. 
W ędka jest zresztą sztuką trochę trudniej izą, 
aniżeli pow cz3chaie cądzą. Ale jeżeli pani u d u - 
chasz moich wskazówek, połów  uda iię pani nie­
zawodnie.

To mówiąc, wziąłem je j wędkę do rąk i- 
wtajemniczałem w zasady mojej sztuki. P ojm o­
wała szybko i niebawem jakkolwiek w ogóle ro ­
biła to nędznie, przecież udało się jo] złow ić 
około  tuzina płotek. Każdy szczęśliwy p o łiw  
uszczęśliwiał ją  jak dziecko, klaskała w dłonie i 
z tryumfującą mmą zwracała s ę do swego m ał­
żonka, którego surowe oblicze uśmiechać s;ę zda­
wało Dziękował mi każdym razem bardzo cere- 
nmnjain le.

Tymczasem zapadł wieczór. Powstałem, aże­
by się pożegnać z towarzystwem, gdy ładna nie* 
znajoma pobiegła do męża i coś z nim na ucho 
szeptała. On słuchał, g łęboko rozważając, poczem  
wraz z żoną zbliżył się do mnie, a żona w kilku 
nader uprzejm ych słowach, wywdzięczając się za 
obfity połów  i naukę zaprosiła mnie na kolację. 
Jegom ość czarno ubrany powtórzył to zaprosze­
nie, odmówić nio m ogłem  W róciliśmy tedy^azem  
do miasta i w hotelu pod Różą zamówił ów je ­
gom ość kolację.

Po wycieczce za miasto wszyscy mieliśmy 
doskonaij apetyt, zwłaszcza, le  kolacja była. wy­
borna. Z naszyth ryb zrobiono nam pyszną zupę, 
a do tego dodan> kurczęta, szpar igi i jafcieś bar­
dzo dobre wino. łAdna moja sąsiadka byław naj 
lepszym humorze, pokazywała co chwili białe 
swe ząbki i ani na chwilę nie dawała próżnować 
mej szklance. —  Jej pan mąż pił także, ale a ii 
icsm osa, ani wino rozruszać go nie zdołały. 
W  ciągu pogaianKi zmówiło się coś a propos kur­
cząt o duszeniu.

Żartując powiedziałam, ze i do t?go jestem 
majster zawołany, że duszę według wszeisich pra­
wideł sztuki. Nie zapomnę nigdy wróżenia, jakie 
ta uwaga na współbiesi-idnik^ch zrobiła. Czarno 
ubrany jegom ość zaczerwienił się jak burak, a 
zona jego  pobladła j«,k trup. Przez diugi czas 
panował.*, w pokcju  głęboka i pizykra cisza.

Oboje małżonkowie o stosunkach swoich do 
mowyeh wyrażali się bardzo skąpo, odpowiadah 
na m oje pytania w tym względzie zawsze wym i­
ja jąco. Tyle tylko m ogłem  uię dowiedzieć, że ba­
wią w Rzeszowie jako przejezdni.

mnieniu tej chwili, naa brzegiem jeziora, gdy 
z Jerzym.., Niemiłe, nieokreślone j&kiiś uczucie 
przerwało tok jej myśli. Dla czego iunę Jerzego 
stanęło przed nią w tej chwili jak  gorzki wyrzut 
sumienia? dla czego obraz jeg o  nasunął się na 
rnyol tak żywo, jakby przychodził upomnieć się 
o swe prawa? strzedz ich, brom ć?... Wtedy, guy 
go żegnała uśmiechem i żartem, g łos dzwonów 
-nu je j nie mówił, dziś przenikał ją  do głębi, 
brz u:a w je j uszach, jahby przestroga przed 
jakietnś nieznanom niebezpieczeństwem, które jej 
groziło... B yło je j dziwnie straszno... ciężko na 
sercu...

Baron poduÓ 3f się te &z i przystąpił do niej.
—  Uciekłaś G abrjelo? Przed czem ? przede- 

mną m oże ?
Dziewczę starało się uśmiechem pokryć swój 

niepokoj.
—  I oiekłam przed tajemniczym szeptem du­

chów, szmor wody wsrod tej uroczystej ciszy 
dziwne na mnie sprawia wrażenie.

—  A  przeciez jest to twoja ulubiona siedziba.
—  Tak, była nią od  dłuższego czasu. Ale ju ­

tro już może rozraz twój, wu|u, zamieni tę cu­
downą ustroń w kupę gruzów a...

—  A ja  się nie troszczę o to, esy  m oje roz­
kazy przykrość komu sprawiają, czy nie, —  do­
kończył Kawern —  Ale czy rzeczywiście tak lu­
bisz to źród ło, G abrjelo? Czy rzeczywiście przy­
krość by ci sprawiio zburzenie studm ?

—  Tak odpowiedziała cicho, podnosząc oczy 
ku niemu —  usta je j me wymówiły słowa proś­
by, ale oczy w których łza  błyszczała, prosiły tak 
wymownie!...

Nastąpiła chwila milczenia, poczem  Rawen 
mówił znow u:

Tymczasem noc zapadła, wypadało się po* 
żegnać. Będąc już w jak najlepszym humorze za* 
pewniałem nieznajomych mi państwa, że jcazcze 
w ż&dnem towarzystwie nie czołem  się tak szczę 
śln7yoi jak  z nimi, co  słysząc m łoda pani uśmia- 
ch a u  się dziwnie. Mężowi je j podałem  dłoń ca- 
łem  sercem, on przez chwilę zdawał się wahać, pó­
źniej pochw ycił ją w swe obie ręce i z całej mły 
uściauął. To dotknięcie jego  lodowato zimnych 
rąk i uścisk palców, które na mnie zrobiły wra­
żenie żelaznych kleszczy, na wieki mi w pamięci 
zostaną.

W  ostatniej chwili ztw ołałem  jeszcze:
— Liczę z pewnością na to, że jeszcze kiedyś 

spotkamy się i będę miał sposobność zrewanżo­
w ać się państwu.

—  O wątpię bardzo I —  odrzekł czarny je g o ­
m ość z azuzogólnym uśmiechem. —  Jutro o- 
puszczamy Rzeszów. Bywaj pan zdrów łaskawy 1* 
parne!

Nazajutrz popołudniu siedziaiem sobie w 
biurze, zatrudniony pisaniną, gdy przez kratki 
wręczono mi k^it do likwidacji. W ziąłem  papier 
mechanicznie do rąk i zaniosłam do główne o 
likwidatora, który miał go podpisać. Pe drodze 
spojrzałem  na pismo. Było to polecenie do wy­
płaty 100 zł. tytułem kosztów podróży z Berna 
do Rzeszowa d l i  pana N. N. —  k ita  z B em s. 
W strząsnąłem się mimowolnie, a kiedy oddawa­
łem kwit już podpisany przez okienko, przyszła 
mi jednak ochota spojrzeć na oddawcę. W yo­
braźcie sobie, jakiego musiałem doznać uezu 
cia, kiedy w oddawcy poznałem  m ojego towarzy­
sza i współbiesiadnika, męża urocze., rybaczL. "w 
jasnym kapeluszu z błękinemi szarfami.

On nie rzekł ani słowa, n;a poznał mnia 
czy taż ma chciał mnie poznać. Przez chwilę 
stałem jak porażony; przyszedłszy do przyto­
mności przypomniałem sobie, że przed trzema 
dniami odbyła się w Rzeszowie egzekucja. Ja- 
diem  tedy z katem kolacją.

M ożecie mi wierzyć albo nie, ale długi czas 
na samo wspomnienie tej OKoliczności taki Btrach 
mnie przejm ował, źe p ióro z rąk mi wypadało.

-apSKtisaB ca m

- E L s o m k a .
Lwów, duta 18 sierpnia.

R o c z n ic ę  u rod zin  Najj. Pana rozpoczęto 
obchodzić wczoraj weding zapowiedzianego prcgraoiU 
czapstrzykieni jeneralnym, który odegrały na placu 
sw. Ducha przed główną strażnicą wojsko .ą cztery 
kapele konsyUującycb tu pułków. Po odegram^ hym­
nu Indowego rozeszły się kapele kolejno w różne 
strony i przeciągały przez ulice miasta. Wieczór by* 
nadzwyczaj piękny, Księżycowy, to też bard*P 
liczna publiczność wylęgła na ulice i korzystała * 
bezpłatnych koncertów. Plac św. Dueha, tudzież plac 
Maijacki, Bernardyński aż do gmachu jeneralnej Ko­
mendy zaiegały tłumy publiczności. Przed hotele® 
Georgea i gmachem jeneralnej komendy odegrały ka­
pele wojskowe serenadę.

O godzinie 9 zapanowała znowu cisza w mis* 
ście, i wszjsikc wróciło do normalnego trybu tylko 
knężyc niecnota coraz to ironiczniej słaniał się "is*§ 
czapką, gotując widocznie jakąś zdradę na flzteń na­
stępuj .

Dzisiaj z rana odezwały się z cytadeli na gó­
rze Wronowskich przepisane 24 salwy armatnio, > 
powitały dzień chmurny i słotny — niestety. Wobec 
tego me odegrały kapele wojskowe zwykłej pobudki > 
zaniechaną zo3tała parada wojskowa na błoniach 
Janowskich.

— Natomiast odbyły się programowe nabjiciistaft 
a to w kościele katedralnym, i w kościeie 0 0 . J3' 
zuitów o godzinie 9 z rana. W pierwsaem wzięli i  
dział reprezentanci władz cywilnych rządowych . a0' 
tonomicznych, w drugim reprezentanci władz wojsko* 
wych. Podczas naoozeństwa w kościele 0 0 . Jezuito.f 
przegrywała na chórze muzyka 15 pałka piechoty * 
z góry Wronowskich znowu przepisane salwy działo* 
we. liównocześnie przed kościołem katedralnym bata* 
ljon piechoty pod komendą generała Kriegahammer® 
dawał podczas nabożeństwa także salwy karabinowi-

O godz. 2 po południu odbyfa Bię n główno* 
dowodzącego JKW. ks. Wiutemberskiego w gmach1* 
jeneralnej komendy uczta, w której wzięli udz®1 
wszyscy jenerałowie i oficerowie sztabowi. Podcz»s 
uczty przygrywały naprzemian kapele 15 i 95 pułk0 
piechoiy.

2 wieży ratuszowej powiewają od rana chorą 
gwie o kolorach państwowych.

Ks. W in d isch gra tz , głównodowodzący wojsk 
Galicji zachodniej, przybył wczoraj do Przemyśla * 
przepędził tam dzień dzisiejszy.

S z e f  sztabu  je n e ra ln e g o  Fmp. Beck przy* 
był wczoraj popołudniu pociągiem kurjerskim do na* 
szego miasta.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka' 
tnły gr. Kat. komitetowi parafialnemu w Wysock® 
w powiecie jarosławskim, na budowę cerkwi, zapomO' 
gi w kwocie 100 zł.

O d s z c z e g ó ln ie n ia . Najj. Pan nadał złotf
krzyż zasłagi z koroną adjunkiowi dyrekcji urzędó1’' 
pom ocniczyh przy sądzie krajowym we Lwowie, S»* 
binowi Śliwińskiemu, z powodu przeniesienia go & 
własną prośbę w stały stan spoczynku.

- Przestraszyłem cię przed chwilą moimi czM 
nyini na świat poglądami, ale któż ci każe je  p° 
dzielać ? Zapomniałem, że prawem m łodości J»" 
śnić rozkosznie i że oKruciensiweui byioby ducU* 
je  ze snu tego. Dziecko, miej ty jaszcze wiarę * 
przyszłość jasną, promienną, wierz, utaj ludziO0 
i śwMtu, kochaj ich, a będziesz kochaną.

G łos jego byi stłumiony i brzm iał niezwyk^ 
miękko, oczy p a rz y ły  na mą łagodnie i baz n»i 
mniej izego śladu zwykłej surowości —  ale zn<k 
Arno Rawen łatwo się umiał otrząsać z pod0 
bnych wzruszeń, gdyż w tej chwili ozwały się 
mmi kroki i w alei ukazał się odźwierny zarn^1' 
z drugmi człowiekiem, który wyglądał na r*0 
mieślnika. Nt&hęli o Daj ujrzawszy barona i skł° 
nili się do ziemi.

R&wen byi już panem siebie.
Co tam takiego ? —  zapytał swym zwykły111 \  

szorstkim, rozkazującym tauem.
Jego E kscelen cja  rozkazał zburzyć dziś 

szcze studnię i zatkać źród ło — odparł rzemień i 
nik. Ludzie moi Btawią się za p o ł godziny *"" 
chciałem tylko sam wprzódy opat.zeó sR 
dńię.

Baron popatrzył na fontannę, potem ^  
G abrjelę; w iuoczm t wanał się jeszcze.

—  Odesłać ludzi —  rzekł wreszcie stanowe 0̂ 
Studnia zostanie.

—  Jakto Ekscellencjo V —  zapytał majster zd*ł 
wiony.

—  ZatKauie źródła szkodziłoby ogrodowi, 1110 
si zatem pozosm ó —  wydam .nne lozporzó 
dzenie.

(C. d. »•)

woli, zimnym spokoju, rozkazuj jcym  tonie Po 
raz pierwszy ta w sobie zamknięta natura otwar­
ła się przeu mą w cnwili zapomnieniu : G w rjs la  
spojrzała nieśmiało w tę tajem niczą głębię — i
zadrżała...

C zuL itiitynktownie, ze nie powinna je j do­
tyk- ć , nie powinna zuchwałą ręaą nudzić do ży­
ciu tego, co tam na dnie spoczywało.

Nastąpiło długie milczenie.
Oboje zamyśleni patrzyli na leżący przed 

ich oczym a krajobraz, skąpany w gorącem  świe­
tle słońca sierpniowego. Zdaw ało się, że lato 
chciało na pożegnanie obsypać ziem ię ostatkiem 
swych skarbów. Jasny blasa słoneczny oświecał 
miasto leżące u stóp góry zamkowej —  żcgaał 
gorącym pocałnnK.em dookoła leżące doliny, iąki 
i pola, przeglądał się jak kokietka, p is z c z ą c  

.ę widoaiem  swych wdzięków, w sreb rzy łem  
ź/iercm dle  rzeki, fu ó ia  wężykowato dolinę prze­
cinała. Śmy łańcuch gór  otaczał wieńcem Jt '.nę
i gubił się w odaan —  po nad tern wBzystkiem 
jaśniał łagodny błękit niebios, a upajający za­
pach napełniał powietrze.

Nie możnaby sobie wyobrażać większego 
kontrastu, jak  między tym jasnym, pogodnym , 
pełnym s icń ia  i woni krajobrazem, gdzie wszyst­
ko tęlm ało życiem i weselem, śpiew ało pieśń 
szczęścia i m iłości, a górą zamkową, pogrążoną 
w cieniu, sam otności i ciszy. Olbrzymie, spojone 
z s >bą konary drzew, pogrążyły ogród cały  w 
zieionawem połSw.etle, a u stop tych olbrzymów 
szumiała fontanna tajemniczem szeptem  duchów. 
Jasny słup wody podnosił Się ciągle w g órę , by 
znowu opaść, w tysiączne rozpryśnięty krople. 
Od czasu do czaBU, guy uparty promień słońca 
zdołał Się przecisnąć przez gęsty dach liścia- 
j .y , wszystko m ieniło się tęczowymi barwami,

olśniewało oko blasaiem brylantów — lecz  g&sio 
po chwili.

To duchów igraszka 1 które znów teraz we 
mgle i cieniu UKryte, wyciągają swe zimne, wil­
gotne ramiona —  chciałyby zimnym uściskiem 
opleść śmiertelnika, ogrzać się przy ciepiyui je ­
go  łonie, a wyssawszy zeń życie, odepchnąć z 
śmiechem szyderczym —  kamienne serca 1

Gorąca atmosfera ukołysała wszystko do 
cichego uśpienia —  żaden pts : m e wzleciał, 
ani swym świegotem nie zam ącir grobowej emsy, 
żaden listek nie drgnął —■ tylKO duchy nie 
spały

Kamienno ich usta siały w dal to cichą 
skargę, to znowu klątwę na tego, który się 
chciał targnąć na nich, zam ącić im ich spo­
kój —  wyrugować e tą d , gdzie im tak d o ­
brze było

Jednostajny szmer źródła dziwne sprawiał 
wrażenie na tym żelaznym człow ieku do Któregj 
duszy poezja  ni marzenie przystępu nio miaiy, 
równie jak  na dziewczęcia, którego życie dotycn- 
czas utkane było jak  życie motyla, z promień a 
słońca, kwiatów i uśmiechu, ilelodyjny Bzum ten 
uriósł ich oboje gdzieś daieko, w kroiostwo du­
chów, uoKąd już m e wnika żaden odSijs  życia, 
gdzie wszelfcu walna i tęsknica, wszelkie szczęście 
i c*erpienie zamierają znieczulone i ukołysane ci- 
chem pieniem duchów, spi$ snem cichym, spokoj­
nym, nieskończonym.

Na dole w mieście, zwiastując południe, za ­
brzmiał odgłos dzwonów- Miękkie, ła g cune tony 
płynęły w powietrzu spokojnie, a ^ w ięk  rozwiał 
te mgliste obrazy. Rawen podniósł głow ę jakby 
zbudzony ze snu giębokiego, a Gabrjeli. podnio­
sła się z ławki i postąpiła do skraju góry wsłu- 
cnaua ca ła  w m elodyjne dźwięki, oddana wspo- i



PRZEGLĄD z dnia 19 sierpnia 1888. 3

Tłum

ty ł tak wielki, że powozy nie m g ) 1 Eap e- 
tramwaje wstrzymały rucii. Kiedy wies
cU d -  - ' ~
j'zd.8 -ł powóz Strossmayera, zrobiono dla niego prze

M ianowania. Prczydjum c. ii. wyższego sądu 1 
krajowego v>e Lwowie zamianowało kancelistami c .k  
sądów obwodowych: Jana Pełczyńskiego, kancelistę 
c. Ir. sąda powiatowego w Sołotwinio dla Przemyśla, 
a Grzegorza Dznndzę, kancelistę dla prowadzenia 
k3iąg gruntowych c. k. sądu powiatowego w Radkach 
dia Sambora.

Przeniesienia. Lwowski c. k. wyższy sąd 
krajowy przeniósł na własną prośbę w dotychczaso­
wym charakterze służbowym kancelistę c. k. sąda po­
wiatowego w Brzozowie, Augastyna W ojciecha Aa- 
rzetzkiego do sądu powiatowego w Sądowej Wiszni, 
tudzież kan/elistów c. k. 6ądów powiatowych dla pro­
wadzenia ksiąg grantowych: Michała Cwenarsziego w 
Glinianach do Przem yślan; Wiktora Pancbowskiego 
w Winnikach do Kałusza; Grzegorza Szyjkę w G o­
linie do Delatyna i zamianował kancelistami c. k. 
sądów powiatowych: Lsizcra Gittersdoria, rachunko­
wego podoficera 80 p. p. dla Bełza; Grzegorza Lasz- 
kiewieza rachunkowego podoficera 80 p. P- Gia So- 
łatwinu; Józefa Wendla rachunkowego podoficera 56 
batiljonu obrony krajowej dla Wiśniowczyka, A nto­
niego Gworzaka rachunkowego podoficera 65 bata- 
ljony obrony krajowej dla Kut; Antoniego Wlaily- 
sława dw. im. Boruckiego rachunkowego podoficera 
58 p. p. dla Brzozowa; Antoniego Praczyńskiego ra- 
chunkowego podoficera 45 p. p. dla Birczy i syste- 
mizowanego dyetarjusza taholi krajowej i miejskiej 
We Lwowie, Marjana Koczerskiego dla Żółkwi, tu­
dzież zamianował kancelistom' c. k. sądów pow iato­
wych dla prowadzenia ksiąg gruntowych: Feliksa Żo- 
rebeckiego, kancelistę c. k. sądu powiatowego w 
W iśaiowczyku dia Sieniawy; Józefa GzarnobiLkiego 
kanceństę c. k. sądu powiatowego w Bełzie dla Łąki; 
Jana Rozborskiego kancelistę c. k. sąda powiatowego 

-w  Sądowej Wiszni dla Sądowej Wiszni i systemizo- 
wanych dyetarjuszów Ubaii krajowej i miejskiej we 
L w ow ie: Stanisława Górniesicwicza dla Budek; K a­
zimierza Jana Schwarza dla Winnik; Bronisława 
Gepę dla Glinian; Macieja Brzyskiego dla B.rczy i 
Juljana Wnicika dla Goliny.

Dr. W ereszczyński, członek Wydziału kra­
jowego, opuścił nasze miasto, udając się na Kilkuna- 
Btoduiowy odpoczynek do Szczawnicy.

Ś lu b . W  dniu 11 hm odbył się w Górze Z  by - 
litow skkj, majątku pp Stanisławów Zabów, pod la r - 
nowem, ślub hr, Fryderyka Augusta Brezy, syna śp. 
hr. Fr. Augusta i G oroiy z bar. S t ie r n i i  Brezów, 
z panną Marją Żabiauką, córką p. Stanisława Żaby i 
Alarji z hr. Moszczeńskith

Z W aręża nam donoszą, ie  duia ] 2 sierpnia 
odbył się tam ślub p. Józefa Stoklasa. diktora me­
dycyny z panną Teofilą S ok  fi'L  córką śp. starszego 
komisarza skarbowej Dyrekcji i Bognm ty z Cichul 
skioh. Związek ten pobłogosławił brat panny młodej 
X . Winkler z Sidorowa.

Alfred hr. W aldersee, nowowianowany szef 
wielkiego sztabu armji niemieckiej, urodził się dnia 
8 kwietnia r. 1832 —  liczy więc dopiero 56 lat 
wieku, tytułem zaś świeżości umysłu i fizycznej 
dzielności zaliczonem być może do szeregu dojrzałoj 
młodzieży. Wykształcenie wojskowe odebrał w kor­
pusach kideebich  w Posldamie i Berlinie, poezern 
dosługiwał się wojennych stopni w artylarji. Majorem 
żostał dopiero podczas wojny austro-pruskiej i jako 
f&kiego wydelegowano go do wielldogo jeneralnego 
sztabo. W  r. 1870 został wojskowym attachć przy 
Paryskiem poselstwie, po wybu.hu zaś wojny pełnił 
obowiązki szefi sztabu korpusu ks. Meklcmbarskiego. 
p o wojnie dostał pałkowDikowski patent, W r. 1881 
został jenerałem u la suitę i rychło potem jenerał­
e m  kwatermistrzem armji, na którym to stopniu 
8t»ł aż po najnowsze swoje wyniesienie na n:jwyższe 
Poniekąd w armji stanowisko. O i  r. 1874 jest hr. 
Waldereeo żonaty z Marją Lec, córką aintrykańskie- 
go miljonera, wdową po ks. Fryderyka Szlezwig- 
BoLtein Sonderburg Augu.tenbarg. Talentem i wy­
kształceniem należy hr. Waldersee do najwybitniej- 
fizych niemieckich jenerałów. Jest on stanowczym 
zwolennikiem czynów, do których zachęcał tak czę- 
810 i wyraźnie, a tak niedwuznacznie, że myślano 
odebrać mu jeneralne kwatermistrzowstwo i w ysłić 
"a  prowincję. Kie więc dziwnego, że obecne posta- 
wienie go na czeie głównego sztabu wiele daje do 
Bnyślenia. Zaznaczyć wypada, że hr. Waldersee jest 
szczerym przyjacielem Austrji.

IV kadencja są d ó w  p rzy się g ły ch  w lwow­
skim sądzie krajowym karnym rozpocznie się d. 28 
o- m Jako g ł ó w n i  s ę d z i o w i e  p r z y s i ę g l i  
‘ nngować będą p p .; Naftali Adler, właściciel handlu; 
Abraham Brand, wł. realności; Juljau Weber, wł. 
palności ; Michał Gawroński, wł. realności w G lńsku ; 
Wiktor Żurawski, adjunkt Wydziału krajowego; A l­
in Solecki, emerytowany urzędnik gal. kasy oszczę­

dności i kupiec; Emil Toros.ewicz, wł. dóbr Bródki;
M iluc-lm Kraeter, rolnik w lleichenbach; dr. Maurycy 
% k , adwokat krajowy; dr. Jan Bobrzański, adwokat 
krajowy; Władysław Śidorowicz, adjunkt rachunkowy 
wydziału krajowego; Filip Kramer, rolnik w Rosen 
8ergu; Ludwia Bacliman, mielnik w Zuwadowie; Aron 

rdaer, wł. dóbr Kawarja; Józef Skófimowski, współ- 
wł4sdciel dóbr Dynisk-r; Filip (lipiński, adjunkt ra­
bunkow y Wydziału krajowego; Bronisław Kaczyński, 
dzierżawca dóbr Suhmowa; Leib Gewurz, dzierżawca 
debr Spusowa; Zygmnnt Muaz, właściciel dóbr Bru- 
sno nowe; j 0 /t f  Kamiński Ileickel, wł. realności;

jonizy Bertoli, kapitan pozasłużbowy; Józef Knapp, 
wł- trafiki; Dawid Posner, dyrektor i Jan Grolle, 
nrzędmk filji Zakładu dla handlu i przemysłu; Artur 
Mieńkowski, wł realności; ILlary Kamiński, rolnik 
w Uhnowis; Narcyz Modzelewski, wł. realności; Mau­
rycy Mochnacki, dzierżawca dóbr Bzyczki; dr. Sta­
nisław Obmiński, kandydat adwokacki; Jan Schneider, 
emerytowany starszy radzca skarbowy; Józef Walew­
ski, dzierżawca dóbr Dawidowa; Izaak Blatt, miodo- 
oytnik w Janowie; Jan Kaluicki, piekarz; Śtauidaw 
Semetkowski, rewident Wydziału krajow ego; BeriBch 
Goldman, dzierżawca dóbr Skmłowa; dr. Feliks Nur- 
kowski, adwokat krajowy.

Jako z a s t ę p c y  p r z y s i ę g ł y c h  zostali 
wylosowani pp.: Gominik Knapp, cukiernik; Antoni 
Gruszyński, wł. realności; dr. Leonard Nowacki, kan­
dydat adwokacki; Fryderyk Wilhelm Stark, właściciel 
realności; Cliaim Simche Sprecher, wl. cegielni; Zy 
Bmunt Mttiler, wlaśc. kawiarni; Franciszek Małża- 
cber szew c1 Józef Jankowski, rzeźmk, i Józef M a­
rek, ’ sekretarz Wydziału krajowego.

Dziennik zabił książkę. Na potwierdzenie 
tego mamy nowy fakt do zupisania. (Ko przez dwa 
miesiące ogłaszały rozmaite pisma galicyjskie, że wy- 
« o  tłomaczenie Tiatońskiego „M eucna*. owej perły 
filozofji greckiej. Na skutek tycli ogłoszeń sprzedano 
w Galicji tyiko jeden egzemplarz poimcnionej książki, 
a za to zgłosiło Się po mą kilku profesorów z Czech.
A  Przecież nie jesteśmy znowu tak moralni, żeby na3 
n‘ e obchodziło pytanie: „Czy cnoty nauczyć się
m ożna?8

D e m o n stra cje  pansiaw istyczne. Z Zagrze- 
fijt donoszą, że przedwczoraj gdy się dowiedziała p u ­
bliczność iż da miasta przybył b skup Strossmayer i 
że ma tego dnia odjechać do Diakowarc, wnet tłum­
nie zgromadziła sic na dworcu i n i ulicachhtrł ń. - ł - - - * .

Oto do czego madjarjzacja doprowadziła Kro
atów.

a tłumy wrzeszczały „Z ivio8 na cześć autora 
eiegramu wystosowanego do Kijowa na uroczystość 

Pnnslawistyczną.

P o g ło s k a , jsLoby Wydział krajowy pożyczkę 
udzieloną u p a d ł e m u  Towarzystwu handlu skórami miał 
odpisać okazuje się mylną a conajmniej przedwczesną. 
Dotąd nie powziął Wydział uchwały w tej sprawie; 
sądząc zaś z pewnych objawów, jest prawdopidobnem, 
że Wydział nie zechce fundusz przemysłowy (z któ­
rego pożyczka ta była udzieloną) narazić ra tak do 
tkliwą stratę, lecz będzie od masy konkursowej żądał 
zwrotu tej pożyczki.

Zapisy w Orm iańskiej szko le w ydziało­
wej Żeńskiej odbywać się będą w dniu 29, 30 i 
31 sierpnia.

W tychże dniach odbędą się wpisy na kursa 
uzupełniające o kierunku teoretycznym i praktycznym, 
co do których bliższych szczc-gólów zasięgnąć móżna 
w dyrekcji szkoły ormiańskiej.

Zm arli, Józef Latinik, nadstrażnik skarbowy, 
zmarł we Lwowie licząc lat 37. ,

Franciszka Widacka, wdowa po zecerze, zma-ła | 
we Lwowie lat 23.

Z Krakow ca nam piszą, że tameczni mie­
szkańcy cieszą się bardzo z tego, że Wydział hrajo 
wy zajął się ich gmirą i usunął tych, którzy nadu­
żywali władzy, ale żywią teraz nadzieję, że Wydział 
pójdzie jeszcze o krok dalej i postara się, aby wiaui 
zostali ukarani. List kończy się zapewnieniem, że 
bez pcmoc-y Wydziału krajowego miejscowa Rada 
gminna nie da sobie r a d y ,  co zresztą dowodzi 
już sam ten fikt, że pod jej okiem działy się nadu­
życia przez lat tyle.

Potrzeba jest matką wynalazków. Prawdę 
tego starego przysłowia stwierdza wynalazek jakiegoś 
pomysłowego żydka w Rosji w oprawie opakowania 
zapałek. Tam każda paczka licząca pewną ilość za­
pałek podlega pewnemu opodatkowaniu.

Otóż aby uniknąć opłaty, poczęto wyrabiać za­
pałki trochę dłuższe od zwyczajnych, ale mające głów­
ki po obu końcach. Gdy zaś liczba zapałek w jednej 
paczce nie jest większą od liczby prawem usł ułowio­
nej, więc opłata jest ta sama jak od zwykłych za­
pałek —  I oto nowe „jajo Kolumba*, które odkrył 
znowu nie kto inny, tylko pomysłowy, rosyjski łydek!

Z w yścigow ych torów . W gonitwach urzą­
dzanych pod Miskwą konie polskiego pochodzenia 
wyszły zwycięsko. —  Dnia 9 hm. w haudi apio pierw­
szą nagrodę wzięła trzyletnia klacz Emma ze stada 
hr. Polityłłowej, a dnia następnego otrzymał pierwszą 
nagrodę w biegu dla koni trzyletnich MefLto p. W. 
Mysotowicza. — W biegu sprzedażnym pierwsza do 
motv przyszła Żirdyuierka p. K. Dorożyńskiego.

Bogate pokłady węgla brunatnego war 
dego i szklącego odkryto w Prusach Zachodnich mię 
dzy miasteczkiem Wilamowem a Brodnicą, 
danin obfitości pokładów kapitaliści z górnego Szląska 
rozpoczęli tuż wydobywanie węgla.

W ielki pożar, który wybu:hł dnia lo  b. m 
we wsi O iy do wie, zniszczył tam 24 zagród w łośion , 
słsich i wielkie zapasy zboża. Szkoda znaczna i me

p jg  p o g o r z e lc ó w  miasta Toporowa ofiarował 
cesarz z prywatnej swej szkatuły kwotę 9 00 zł.

Podczas burzy duia 28 z. m. w Dąbin poi 
Dębicą piorun zabił pocztyljona Jana barmanki lat 
34 liczącego, który przed burzą zwoził zboże z pola 
dworskiego Z  okazji tego wypadku zwrócić nalrży 
uwagę, aby podczas burzy widłami żelaznemi nks po 
dawano snopków, gdyż w danym wypadku piorun li­
derzy! wprost w kierunku wideł i zabił Furmauka, 
ojca dwojga dzieci.

Nadużycie zaufania. Z Przemyśla nam piszą:
,W  pierwszych dniach bieżącego miesiąca to­

czyła się przed sądem przys ęgłych trybynału tutej 
szego przez przeciąg dni sześciu sprawa branciszka 
Stadnickiego, kierownika Towarzystw spożywczego i 
zaliczkowego w Krakowcu, obwinionego o Oizuitwo i 
zprzeniewierzeufe, które on w obu tych Towerzystwa h 
wyzyskując pokładane w nim zaufanie, przez lat kilka 
systematycznie popełniał, w skutek czego Towarzystwo 
spożywcze doprowadził do konkursu, a Towarzystwo 
zaliczkowe naraził na znaczne straty.

Proces ten tiwał z różnych powodów trzy latał 
Ukończył się obecnis po przesłuchaniu przeszło czter­
dziestu świadków werdyktem „winny", w skutek czego 
trybunał skazał Stalnickiego —  który już przedtem 
przez kilka miesięcy podczas śledztwa siedział w w ę- 
ziemu — na ośm miesięcy więzieaia, ods'.kodowanie 
i zwrot kosztów procesu.

Meteory. Jak to wiadomem sierpień jeat mie 
siącom meteorów i spadających gwiazd. W ślad tego 
nadchodzą z rozmaitych s rou wieści o widziany'8 
tam meteorach. I tak piszą z Trydentu, że 11 bra. 
widziano tam koło godziuę 10 wieczorem wśród rzę­
sistego przesuwania się gwiazd latających spa­
dającego meteora, w postaci jarzącej się kuli 
ognistej, pozostawiającej za sobą jasno błękitną smugę. 
W okolicy Linen obserwowano tego samego meteora 
prawie o tym samym czasie, lecz w towarzystw e 
trzech innych świetlanych meteorów, których szlaki 
krzyżowały się na firmamencie.

Z jaskini łotrów . Wypuszczeni przez bandy­
tów bułgarskich za okupem inżynierowie wiedeńscy 
Laeudler i Bmder dostali się szczęśliwie w dniu 12 
bru. do Bellnwy. Tegoż dnia wieczorem dal Laendler 
w swein mieszkaniu bankiet na cześć włoskiego atta­
che wojskowego Cugii, który się zajął uwolnieniem 
uprowadzonych w niewolę. Jeden z obecnych na tym 
bankiecie korespondentów opowiada następujące szcze­
góły :

Bioder uzyskał zuów swój humor. Laendler i 
Luka Mikngla są bardzo znużeui wskutek ostatnich 
zajść. Powrót uprowadzonych był zapowiedziany na 
piątek rano. Pani Biuder oczekiwała przybycia msża 
w śmiertjtn.j trnof/e . W piątek rzeczywiście przybyli 
więźniowie do Bełlowy. Powitanie było rozczulające.

Włoski attachć wojskowy Cogia oświadczył 
pani Binder: „Przyprowadzę więźniów. Jeżeli nie
mógłbym ich sprowadsić, to i sam nie wrócę. Będę 
czuwał nad tem, iżby dobre zarządzenia rządu bul 
garskiego były dobrze wykonane, tymczasem będę 
szukał pośrednika, któryby prowadził rokowania z 
brygsutami." W istocie udało ma się dotrzymać sło­
wa. Jemu też naieży zawdzięczać ocalenie życia więź­
niów. Banda, która więźniów uprowadziła, bezy tylko 
18 członków, lecz oprócz tej bandy istnieją jeszcze 
dwie baudy, które wspólnie operują.

W jedmj z tych band znajdują się oficerowie, 
którzy pomagih uprowadzić kdęcia Aleksandra Bat- 
tenberga. Przejście baudy m  terytorjum tureckie 
airuduia kroki rządu bułgarskiego. Gdy więźniowie 
zostali pojmani i opór stawiali, bito ich kolbami. 
Później strzeżono ich bardzo, lecz obchodzono się z ni­
mi dobrze. W ostatnich czasach był stosunek tak 
poufały, iż po otrzymaniu okupu rabusie ściskali 
swych więźriów i serdecznie całowali. Naczeln i; ban­
dy obdarował więźniów na pożegnani?; Luendlerowi 
dał on cygarniczkę bursztynową, a M:kuglu’owi torbę 
myśliwską. i

W pierwszych dniach niewoli źle powodziło się 
i rabusiom i więźniom. B akło im pożywienia i mu­
sieli jeść trawę i koniczynę. Pogoń zmuszali ich 1 
przenosić się z miejsca na miejsce. Musieli oni raz 
umykać przez wezbrauy potok. Ponieważ stan wody 
był wysoki, musieli ssę porozbierać. Lzendlera, który 
Bobie nogę zwichnął, musieli bryganci przenieść przez

stali uwolnieni, zniknęli raptem rabusie i ś!ai wszelki 
po nich zaginął.

Binder i Laecdlir obawiali się, iż po uiszcze­
niu okupu zatrzymają ich jeszcze jakiś czas rozbójnicy. 
ILnder mianowicie obawiał się, że postrada życie. 
Po poprzedniem bowiem uwolnieniu jego z rąk ro­
zbójników złapano 3 bryg.intów i powieszono. R o ­
zbójnicy wiedli ze sobą sprzeczkę z tego powoda, 
lecz naczelnik bandy oświadczył Binderowi: Nie sta­
nie się panu nic, jak długo ja jestem pewien mego 
życia. W istocie też ma Binder naczelnikowi bandy 
do zawdzięczenia życie.

Cugii towarzyszył w jego podróży drng m,.n 
konsulatu Zembrzowski i kawa3 Luca-Zez. G ly roz­
pisywali listy, żądają :e środków pożywieuia. Żądali 
oni zawsze chleba i tytoniu. Katali sobie przynosić 
dzinniki, a mianowicie Bulya,rj§ i rozmawiali częsio
0 otwarciu kolei wschodnich. Czas upływał więźniom 
monotonnie. Co dzień byli związywani i pro w ad/cni 
dalej. Naczelnik bandy, o ile był dobrym dla więź 
uiów, o tyle był surowym, jeżeli ludność nic chciała 
płacić kontrybucji. Stało to się raz w Macedonji. 
Kara, jaka spotkała nieposłasznych, napełniła zgrozą 
wię-źniów.

Najciekawsza rzecz, ie  naczelnikiem bandy jest 
Elia Kassirów znany agitator rosyjski, dawniej w 
Serbji czynny, i że banda chełpi się z tego, że zo 
staje pod protekcją Rosji.

Z  Pesztu d o  Konstantynopola Dnia 11 
bm. towarzystwo złożone z 20 osób, zebrało się na 
peronie głównego dworca w Peszcie, ażeby na zapro 
szenie dyrekcji kolei bułgarskich wziąć udział w o- 
twarciu ruchu na kolejach pomiędzy Pesztem a sto­
licą nad IJotforem. W towarzystwie znajdował się re­
prezentant jen dyrekcji kolei węgierskich, dyrekto­
rowie kolei bulg-.rskich Nikołow i Stojauow, ora? po 
kilku reprezentantów prasy wiedeńskiej, peszteńskiej
1 paryskiej Jeden z nich opisuje podróż w sposób 
następujący : Pociąg zestawiony przez międzynarodo 
we Towarzystwo wag nów sypialnych był arcywygo- 
dny, jazda przepyszna Podczas drogi dysputo i  ano 
nadzwyczaj żywo kwestjo, w jaki sposób r>ąd turecki 
zachowa się w obce faktu otwarcia kolei. Jest ona 
bowiem nietylko zwykłą cywilizacyjną i handlowo- 
polityczną zdobyczą, alo co więcej usunięciem prze 
grody która setki lat d-ielił-i Eur-.pę od krajów za- 
bulkaiiskicłi. Teraz dopiero I-lnropa stała s ę całością 
i —  pod pewnemi zastrzeżeniami — nKżna powie­
dzieć: Nie masz już Wschodu! Wielka kwetja wscho­
dnia posunęła się o krok naprzód ku swemu roz­
wiązaniu

Taki mniej więcej był ton dymkusji w zgroma­
dzenia jadących, nic dtiwnogo też, że i ogólne uspo­
sobienie byio podniosłe, a nawet pewna wyzywająca 
dama napełniała uczestników togo pierwszego cywili 
zowauego najazdu na Turcję. „Niech nas Turcy przyj ■ 
nią brutalnym gwałtem 1 —  zawołał ktoś —  temei 
gorzej dia nich". Tyiko dwaj Bułgarzy zachowali swój 
niewzruszony spokój. Dziwny to naród ci Butg rzy. 
Od natury prawie upośledzeni, surowego wejrzenia, 
prawie azjatyckich rysów twarzy, zamknięci w sobie 
i milczący, w py taniach niezręczni a odpowiadający 
monosylabami —  imponują przecież. Pozorny ich 
chłód i apatja jest wyrazem głębokiego spokoju du­
cha; Bułgar robi wrażenie człowieka, który pozwala 
zapalczywemu przeciwnikowi pożreć się w wlasnem 
bozowoenem szamotaniu.

Po doskonałym objedzie sporządzonym przez 
wyśmienitego Lu lnrza i po użyciu do woli „mrożo 
nego8 zamiast faktycznie lichej w dolinie węgierskiej 
wody dojeektno szczęśliwie do Belgradu. Tutaj nie 
było uroczystych przyjęć, gdyż pociąg pospieszny stąd 
do Niszu był już rzeczą zwykłą. Na dworcu był tył 
ko minister spraw zewnętrznych i wielu byłych dy­
gnitarzy którzy przyszli jako publiczność. Tych „by­
łych" dygnitarzy w Belgradzie musi być mnóstwo. 
Jako „unicnm* oglądaliśmy pewnego jegomościa, k tó ­
rego inni nie tytułowali „ekscelencją". Do pociągu 
naszego wsiadło jedenaście Serbów; czy wszyscy byli 
kiedyś ministrami nie wiadomo; z przezorn,ści, ażeby 
któremu uie uchybić, tytułowaliśmy wszystkich eksce­
lencją. Znakomitości tych jednak nie ochroniło ich 
wysokie dostojeństwo od niewygód podróży. Musieli 
przez całą noc nawpół rozebrani spoczywać w f da­
lach salonowego wagonu. Kwiat narodu obozujący tak 
w negl.żu i niełidzie przedstawiał szczególny widok. 
My dziennikarze imel śmy wygodne legowiska, i bro­
niliśmy ich skutecznie. Serbowie mścili się za t), 
nucąc bez najmniejszej z naszej strony zachęty przez 
całą noc swoje pieśni nirodowe.

Słońce wysoko już było na niebie kiedyśmy 
dotarli do Niżu. Dworzec był pięknie przystrojony, 
na dworcu liczni publiczność, muzyka wojskowa, 
której słuchało się z przyjemnością, ale ttudno by o 
ją widzieć, gdyż mimo Diedzieli członkowie jej wy 
stąpili w bardzo niiśGetnych umformadi. Od Niżu 
krajobraz zaczyna być n«der interesujący. Lesiste 
pagórki coraz to nowych kształtów rozlegają się po 
okolicy —  jak daleko oko sięga dokoła zielona lalr 
sta płaszczyzna. Możnaby część Serbji poiowna 
ze Styrją. Dalej od czasu do czasu wynurzają się z 
zieleni nagie skaliste partje, poczem dol na zwęża się 
nagle i wjeżdżamy w wąwóz Niźawy, który jest zna- 
kemitą naturalną łatwo obron ,ą granicą od strony 
wschodniej. Potem idzie pociąg drogą dość stromą 
w górę, tor wspina się w*skieJ uad prf  !  ^

5 T 3 S *  « « U  < ź " * *  p”' “ ś“_  wyglądającego oknem przejmuje pewna zgroza. 
Dalej już aż do Pirolu ciągnie się tor przez okolice 
górskie pełne rcmantyczuego charakteru; niektóre 
parije jirzypominają pogórza Karstu — i będą pewno 
w przyszłości celtm wycieczek turystów.

W  Pirocie obraz mniej więcej ten sam, co w 
Niżu, tylko więcej publiczności b jło  na dwoicu, i 
wię.cj prawdziwego szczerego ontu/jazmu. Stąd na 
całej linji aż do S .fji wszystkie mniejsze stacyjki od­
świętnie przybrane, —  a Przy drodze stawały ty 
siączne tłumy witające pociąg radośnemi okrzykami 
pełnenti zepału. Lud bułgarski zdaje się bardzo pro­
sty niewybredny. Biała długa opończa, przewiązana 
w biodrach szerokim czerwonym pasem i szeroka 
skórzana czapka to strój narodowy w u garji p 
nocnej. Męzczyzni nie imponują ani wzrostem am 
postawą, natomiast ponętniejsze są kobiety o śniadej 
zdrowej cerze i palących oczach i z długim w osem 
do poiowy spl c ouym a poniżej już w bujnych spf>-* 
wającym kędziorach Wszęd ie porządek i spokój. 
Przez 48 godzin pobytu w Buigarji me słyszeliśmy 
u gdzie kłótni aui bitki. Na dworcach kolejowych 
publiczność stawała w wzorowych szeregach mecha- 
niczuie posłuszna najlżejszym skinieniom policjantów.

Poza Carybrodem wjeżdża się w wąwóz Drogo- 
mański, słynny dziką swoją romantyką. Dalej jedzie 
się już bujną urodzajną Bułgarję południową aż do 
Sofji. W stolicy księstwa przyjmowano nas uroezy- 
ś ;ie i serdecznie. Dworzec byl świetnie dekorowany 
i wystrojony fiigami o barwach narodowych czer­
wonej, zielonej i białej. W wielkie] sali na dworcu 
podano nam objad. W ogóle wynieśliśmy wrażenie 
przyjęcia przez ludzi biednych ale uczciwych.

—  Z  teki spostrzegacza. Miłość —  to bajka 
dla dorosłych.

—  Panny wymagają, aby kandydat na męża był 
przystojny; młode wdówki — alty miał stanowisko;

— Z żoną obchodzić się trzeba zawsze tak, jak '■ R zym  18 sie.pnit. Przełożeni luiiyj k ó tc -
z dygnitarzem, od którego zależy upragniona przez j licktch włoskich odrzucili protektorat Ł ió ’a vsło 
ciebie posada.

—  Jeden i jeden w arytmetyce czyni dwa; w mi­
łości stanowi jedynkę, a w małżeństwie —  trzy.

—  Jeżeli Bię słyszy, że jaki młody człowiek w 
małżeństwie zrobił d o b r ą  partję, to z pewnością 
żona jego zrobiła z ł ą.

—  Łatwiej znaleść kobietę, która nie miała ża­
dnego kochanka, niż taką, która miała tylko jednego.

—  Większość małżeństw da się porównać do jajka 
—  gdy się je stłucze, dopiero żółtko się pokaże.

u -----------------
K oresp on den cja  od  R ed a k cji 1‘ . iii. T. 

w Złotnik ich. Przekładu Amorcaa diukować me bę­
dziemy.

Literatura i Sztuk

wodę, Więźuiowie byli w niewoli 5 tygodni. Gdy zo- ' a poważne wdowy pytają tylko: gdzie on je s t?

* E c h a  warszawskiego muzycznego, teatralnego 
i artystycznego wyszedł nr. 253 i zawiera: „Juliusz 
Garuior (z portretem) przez E . G. —  M iłość a m i­
łość (wiersz) przez St. Rossowsk,ego. —  Nowe p o ­
wieści francuskie przez Almę. Melpomena w nędzy, 
przez Bron. Grabowskiego. —  Nowości medyczne 
przez J. Kleczyńskiego. —  Nieśmiertelny (romans) 
Al. Dandeta. —  Przegląd drematyerny przez Al. 
Rajehmana. —  Kronika. —  Fejleton: Zazdrośnica
(noweletka) przez Leona Acard.

Część ekonomiczna.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 

rzu. —  Kraków 17 sierpnia.
Tendencja zwyżkowa ntrzymnje się stale, obe­

cnie tem więcej, że z przyczyny żniw dowozy są dotąd 
bardzo nieznaczne.

Na dzisiejszym targu pojawili się kupcy z Mo- 
rawji, którzy poszukiwali starej, suchej pszenicy- 
Przy niewielkim rnebu utrzymały się ceny z poprze­
dniego targu. _

Płacono za pszenicę białą 7.25 do 7. io , czer­
woną 7.20 do 7.G5, żółtą 7.20 do 7.65; żyto 5 25 | 
do 5.70, jęczmień 5.25 do 6.75, owies 5.30 do 5.75 
(z akcyzą). —  Wszystko za 100 kilogramów.

Wiedeń 10 sierpnia
Jak już zaznaczyłem w poprzeduioi biule 

tynie spekulacja giełdowa przestała sną liczyć z 
konste-lacjami politycznemi bieżącej chwili, a n a­
wet wbrew pewnym wskazówkom politycznym, 
które mogą obudzić niejakie wątpliwości w trwa- 
ł o 'ć  pokojow ego położenia Europy, spekulacja —  
przeradzająca się w niezdrową Lymnrke —  pcha 
w górę kursa wszoJakicb papierów. Dzisiejszo 
operacje były jaskrawym dowodem tfg> zoboję 
tnienia spekulacji na wpłytry zewnętrzne, mimo 
bowiem artykułu Norddeułschcrki przeciw Rosji i 
kit* gorycznego zaprzeczenia przez nią p og ło ­
skom o zawarciu traktatu handlowego między 
Niemcami a Rosją, spekulacja szła w zwyżkowym 
kierunku i przy bardzo ożywionym usposobieniu. 
Dopiero z południa, kiedy z Berlina nadeszły 
słabsze kursa, tendencja zmieniła się po trotzę, 
i Oiłabły tutejsze kursa, lecz z chwilą zam knę- 
cia czynności wyczły z dzisiejszego ruchu prawie 
wszystkie tfl -kta b?.nkowe z wyższemi notowa­
niami, papiery transportowe nie straciły, prócz 
ludwików i cz.-rniowiecbich, awam ów z dni p o ­
przednich, zaś renty i losy utrzymały swoje d a ­
wniejsze kursa.

Ostatecznie notowano:
Kredyty austrjack.e 318 90, węgierskie 309 — , 

anglobanki 1 1 1 — , uniony 216 50, hanW ereiny j 
97'50, laendorbsnki 234 25, ludwiki 211-— , czer- , 
niowieckie 228 -— , renta papierowa 82 25, srebrna | 
83 25, złota austrjacka 112 40, 5°/0 papierowa 
98 15, złota węgierska 10F90, 5°/0 papierowa. 9 1 8 0 .

Ruble 1 2 1 %  —  122.

słtiego i kontrolę  rządu nad w łoskim i szk łam i 
m isyjnym i zsgrŁnicą. Rząd postanow ił t  idy co fn ą ć  
przyznaw ane dotych czas z&siłki państwowe i w szę­
dzie u rzą d zić  szkoły św ieckie.

C r/epi w y jech a ł d o  Ytddieri ce lem  odbycia  
k on feren cji z królem .

P a r y ż  18 sierpnia . W  C orb ia  d r ż e li !  j.-.kiś 
(Ulsiiżysta dw a razy  z rew olw eru  do  sędziego 

pokoju
M M orcutl p r /y a rea Y ow a n o  niej; k iego ba ­

rona W attey .lle  przyd yb an ^ go  na rczdaw & idu p ie ­
niędzy p o ir -ęd zy  żołn ierzy .

l i & d s s ł a n e .

Do sprzedania realność pod 1.11. 
ulica Kopernika z gruntem pod bu­
dowę, wchodząca calem swem poło­
żeniem tv park JE. lir. Potockiego.

Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 
L w ow ie. ' 2031

B  T U  X_, X  O  UST
doskonały łns-ieuier.uy e w! bu ego Bydła, drobiu i zwi-a- 
rzyuy, polec* Zarząd dworu Łapuzyn, Brzeziny (Gaiicja). 
Nr. O z zwierzyny i drobiu z truflami po 7 złr. 50 ot. 
k io . Nr. I z zwie z jn ?  i drobin po 6> łr. 50 ct ( z i rzy- 
bai?.i tub bez) Nr. II, z w Jowir.y, cielęciny, d.-obiu i 
zwiar-yny po 5 z r 50 c-t. W ysałsa odwrotną pocz ą 

Upakowanie t .lk o  w ',sa o  koszta się liczą 
2121 1—10

Wszelkie ii tformaej e
w zakresie bankowym zachodzące

u dziela  chętn ie  jak  n a jd ok ład n ie j ustnie 
lub pisem nie

A u g u s t  S d i e l l e n h e r g *

Dom bankowy i Kantor wymiany 
2002 wc Lwowie

ulica Karola Ludwika liczba 1

i

k i i i K u  g i e ł d o w e .
Wiedeń 18 sierpnia, godzin a  10 minut 40. —  

K redytj austr. 316 20 —  kredyty w ęgierskie 
30G 75 —  angłobanki 110.50 —  uniony 113.75 
bankv. 97’50 landerbanki 231.50 —  Karo).a-Lu 
dwika 209 75 —  G zerniow ieckie 226.50 — renta 
wspólna pap. 81 90 z łota  w ęgierska l 1 1.50 — 
5 %  pap- ren 91.20 —  Staitsbabny 252 30 
-------------------------------------- fBsaaa------

Z  ihożour/ch turpótc

Telegramy „Przeglądu".
W iedeń  18 sierpnia. Wiener Ahendpost p o ­

święca rocznicy urodzin cesarskich gorący patrjo- 
tyczny artykuł i p isze : U roczyst.ść ta przypada 
właśnie w chwilę, która jest znaczącą w historii 
Monarchji, mianowicie w czterdziesty rok pełnych 
chwały rządów cesarskich. Artykuł wywodzi, jak 
cesarz nieustsnnie wszystkie swe myśli i dążenia 
poświęcał i poświęca dobru wiernych sobie ludów, 
któr^ to niewyczerpaną m iłość i dobroć wozyst 
kia szczepy i stronnictwa Monarchji anstro-wę- 
gierskiej to poświęcanie należycie ooe&ić umieją. 
Wskazuje artykuł dalej na liczno humanitarne 
zapisy i instytucje, których celem jest św ęcić ju ­
bileusz cesarskich rządów, odpowiednio do w spa­
niałomyślnych intencyj monarchy bez wielk ch 
ostentacyj i chwilowych (fik tów , a za to w spo­
sób głębszy, szlachetniejszy, trwałą po sobie z o ­
stawiają y pamięć. Ludy Monarchji wiedzą i 
uznają to w całej pełni, że wysoka dyoartja jest 
węzłem łączącym , utrzymującym różnolite żywioły 
wielkiego państwa w spójni, a  zarazem jest im 
ochroną i opieką dobroczynną oraz najlepszą rę­
kojmią swoboduego rozwoju odrębnych ich w łi 
śmwośoi. Dzień u rod ;ia  cesarskich był przeto cd - 
dawaa dia całego państwa zawsze uroczystym 
świętem w całi-m tego sł iwa znaczeniu. A  i tam 
wszędzie, gdzie f lr g j cesarski), roztaczając swe 
skrzydła opiekuńcze nad interesenci A ostro W ę­
gier, jest zwiastunem potęgi i wielkości Monarchji, 
wszędzie tam zbierają się poddani pzństwa przy 
zsszczytnem współuczestnictwie władz krajowych 
i reprezentantów obcych narodowości c tL m  świę­
cenia uroczyste ś i ojczystej, na m odły w: polno i 
festyny raucśae i patrjotyczno msn f  -stacje. Wszyst 
kie szczepy, ws?yatkie wyznania, wszystkie stron- 
m etwi Manarcłiji babiburski<-j ożywi* dziś jedno 
uczucie: najgłębszego oddania się i poświęcenia 
dla ojcow skieg) mcnarchy i głęboko oderutej 
wdzięczności dla wspaniałomyślnego zasiadające­
go na tronie cesarskim dobroezjń  y. Do wtóru 
przeto dźwiękom hymuu eeaarBkugo przebń g* 
przoz wszystkie ziemie ausłro węg erskicgo p , ń -  
siwa jediiorryś.ny okrzyk ludów : „B oże  wspieraj, 
Boże ochroń, Boże błogosław cesarza i dynastjęl*

B erlin  18 sierpnia. Celem uczczenia roczni 
cy urodzin cesarza Austrji odbędsio Bię d iiś  w 
cesarskim zamku poczdamskim objr.d galowy, 
na który otrzymał zaproszenie am basador au 
strjacki.

B erlin  18 aiarpnia. M dtkego, który przy 
szedł się przedstawić cesarzowi jako szef komisji 
obrony g a-.io, przyjmował cetarz z wielkiemi ho-

18 sier.-iiia Lwów Tarnopo!
Lodwo-

ioozyeka
Lzer-

niowoe

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Litianka 
Konie. ozer. 
Konie. Lia!» 
Konie, azwed.

).80—6.55 
1.60— 4.75 
4 50-6.05 
4.8.—5.2
4.50 10.05
4.50 5. - 
LEO 10.25

5.7ó— 6.50 
4.15— 4.65 
1.90—4  85 
i .  5—4.45 
>.50 1 0 .-  
4.30—4.75 
1.60 10 —

5 7 0 -6 .4 ;
4.-------4.60
4.66—4 &*
4.----- 4.65
.10 9 . -  

4.60-6.K  
150 10-—

6-------6.65
4.30—4.8t 
4.20—6.31 
1 .8 0 -4 . -  
t.40 9 .-  
4 10-4.fr 
i.— 9.10

i4.—85-— 
2 0 . - 8 0 -  
iO.—g o .-

'7 . - 8 6 . -  
40.—86 — 
10.—8 5 -

28.— .88 - 
40.—86.— 
28.—86 .-

8 .-8 4 .-

Wiszyitko za 100 kiło netto bez worka.
Chmiel za 66 kilo looo Lwów zł. 2 t—48 nomi.alnie.
Nowy chmiel od — do — zir. za 56 kiiogr&mow. 

Okowita za lO liOO litr. proc. Lwów loco 51 ••—  do 32 —
Wladtń 18 sierpnia. Pszenica — .— d o  i>a jesień
8 04 do 8’66. na wiosnę r. 1889 8-65 do 8 76. Ż jto  
—  —, do — .—, na jesień 616 do 617, na wiosnę 
1889 6 45 do 6.4). Owies —•— do —.— , na jesuń 
b'68 do 5'70 na wiosnę r. 1889 5'97 do 5 99. Oko­
wita 2 / 75 — do 2 8 ------ . P*sztl8 sierpnia Pszenica 7 67
do 7 59, na wioanę r. 1839 8 13 do 8 16 Zyto —' — do 
— •— , Owies 5*30 do 5 32, na wiosnę r. 1889 6 62 
do 6 64. Okowita 28'— do 23 50 Berlin .18 sierpnia. 
Puzanioa 175*50 d o  , na j men 177 7ó, Żyto 142 60
do -
n» iesień

na Jemen 145— Uwigh i i9  76, do — -
 Oko^jT 83-53 d o  , es iemań — .—

L w ów . Z Izby handlowej 18 sierpnia 1888.
2. AJtojc sa sztukę. 
bez kuponu bieinoego płacij iądfći. 

bez dywidendy:
Kolej gałic. Kar. Lad. 200 sł. m. k. 209 —  212 —  

„ lwow.-ozer-jass. 200 zł, w. s. 225 —  228 60 
Bańko hip. . gaiio 200 zł. w. a. 275 —  279 —

„ kredyt, gałia 200 zł. w. a .  216 —
H. Listy zastawne sa 100 ełr.

Banko hyp. galic. 6 prc. w, u. 98 85 ICO —  
6 %  Listy zastw. Galie. Zakładu 

kredytowego ziemskiego 36 let. —  —  —  —  
Banku hyg. galic. 5 pro. 1 0 %  p i. 101 — 102 —  
Banku krajowego 4 ‘ /ł */0 w, a.
Tow. kred. gałic. 6 z

s

82 50  93 50 
101 —  102 —

94 10 
IGI — 
91 25

94 35 
89 40

25 10 
102 —  

92 50 
S5 35 
91 —

'fi .'o* a 
* 4*/* s a

3. Ltsiy otuine sa 100 d r  
G. Z, kr. wl. (d. 6% ) 3e/0 w l t k w .  55 —

b > * a (d . b*/0)  2 ' / * %  „ —  —  4 8  —
d. Obligi tiu 100 d r .

Inditamkaeyjne gaiio. 5 pro. as. k. 103 25 104 50
Kom. banku kraj. & pre w.u.Lem.  99  5 0  101 —
Pożyczka kraj. * r. 1878 6 pro. w. a .  105 —

. . .  1888 4  V ' . *  • 91 —  92 —
6. L o s  y.

Losy miasta K r a k o w a ..........................  20  —  22 —
,  ,  Stanisławowe . . . . —  —  34 —

6’. Monety.
Dukat h o len d ersk i.................................. 5.7G
Dokat cesarski 
Napoleondcr . . . .  
Półimperjał rosyjski. .
.Rubel rosyjski srebrny .

z z papierowy 
11»(* marek menueekicii

5.78
9.72

10.08
1-40
1*19' 'I*

59.80 i 0 80

5.8G 
5.88 
9 82 

10.18 
1 9 0  
1*21 %

norami
W mowie wypowiedzianej w Frankfurcie 

D&d O irą  rzeki cesarz josacse, że p i>g ie wziąć 
w obronę zmarł; go ojca w obec hnuiebnego podej 
rżenia, jr.kohy ch .ia ł i m ógł oddać cokolw iek z 
zdobyczy „wielkiej ch«viii.“

A lek san drja  18 sierpnia. Z polecenia Porty 
wystosował rząd protest do w łoskiego konsula je- 
nerainego prz-ciw  protektoratowi W łoch  nad Zulą.

P aryż 18 sierpnia. W iększość wczorajszego 
zgrom adzenia robotników, przyjąwszy do wiado 
m ości oznajmienie, ża fundusze zebrane na utrzy 
nie zmowy są wyczerpane, nd iw aldo  pod jąć r o ­
boty nanowo.

Ci. k .  j e n .  D y r e k c j a  k o l e i  p a u s t w o w y c k .
W j t i ą g  z  r iiz iiłK iiu  ja z d y

Vtu/Ut3g0 UU i  CŁCI -U-SJi.
Przybywają do Lieuwu :

1. godz. 15 m. w uucy, z lluer.pesztu, Liwoczuego, 
Stryja, Krosna, Cfiyrowa, iiusiatyua btanisławowa, Cstryja

). godz. 6 m. zrana, z buchaj, Chyrowa, Stry;a 
Stanisławowa.

3 godz. 20 na. popołudniu, z Suohuj, Chyrowa, Hu- 
sialyna, Stanisławowa, btryja.

7 godz 40 m, wieczór, z Husiatyna.
Wyjeżdżają se Lwowa'.

6 godz. zrana, do Stryja, L i  
posztu Chyrowa, Stróża. i iwoczaego, Buda-

Uusiatynaf Chyrowâ 'Suchejt d° 1 8tVyJa> Ss*ni8lswowł
8 lo d »  4S Wle,i“ orem dc tJayrowa, Suchej

g0d** 4,1 ^  »6«zorem  do S>,l<wtawow.



4 PRZEGLĄD z dnia 19 sierpnia 1888.
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Rodzina Boir/erie
P O W I E Ś Ć

przez

M r s .  . A r g l e s .

(Ciąg dalszy).

—  O ile mi się zdaje, nie jest przecież nikim 
za jęty?  pytało dziewczę z m n k ą  osoby, która 
p ra g n ie  koniecznie aby jej zaprzeczono.

—  Och, n ie! —  potw ierdził Ryszard. —  V y- 
ner nie należy do ludzi szukających szczęścia w 
ogniska domowem.

Na wymownych rysach D olores od b ił się 
wyraz rozczarowania.

— Stworzony na starego kawalera, —  ciągnął 
Bouyerie dalej, nie spostrzegając wrażenia, jakie 
słowa jego  czyniły na towarzyszce- —  Sądzę też 
iż nie umiałby nawet p isać sonetów na cześć 
jedwabnych rzęs swej bogdanki, lub popełniać 
innych tego rodzaju  szaleństw.

—  Jakto, więc znajdujesz, —  wyszeptała D o­
lores żałośnie, —  że gdy m ężczyzna kocha ser­
decznie kobietę, tak jak sądząc po słowach twyuh, 
ty mnie naprzykład, wtenczas musi koniecznie 
grać rolę szaleńca?

—  My stanowimy wyjątek, •— przerwał żywo, 
ztąd też pozw ól abym raz ns zawsze dla ciebie 
i dla mnie odrębne ustanowił praw o; tak jak od ­
rębne nami niż resztą świata n ą d z ą  uczucia. 
G dyby mnie się podobało  połzać pokornie u nóg 
twoich i być g łęboko wdzięcznym , gdy raczysz 
zdeptać mnie w zgardliw ie; gdybym doznawał naj­
wyższego wewnę:rznego zadowcinienia wyprawia­
ją c  na żądanie twe najdziwaczniejsze brewerje, 
gdybym  ku zabawieniu cię stawał na głow ie, 
podcią ł sobie gardło, i jedaern słowem wolał być 
dla ciebie niewolnikiem niż królem dla obojętnej 
mi osoby, to jeszcze wszystko nie byłoby sza­
leństwem. a najnaturalniejszą oznuką przywiąza­
nia m iędzy nami. Spełniane dla kogo innego>, 
zdawaćby się m ogło niedorzecznością, dla cieb e

nigdy, bo ty sama o niebo całe wyższą jesteś 
nad resztę kobiet. A  teraz zrozumiałaś mnie 
maleńka ?

—  Nie, nie chcę nawet zrozum ieć, —  wyszep­
tała z wyrazem wyrzutu w głosie. —  N gdy je ­
szcze nie słyszałam  równie niedorzecznego twier­
dzenia, wiesz przecież iż nie pozwoliłabym  ci za 
nic pełzać jakby jakiemu wstrętnemu robakowi, 
że w przenośni nawet nie potrafiłabym zdeptać 
cię i poniżyć I to dziś, dziś jeszcze mówisz mi 
takie rzeczy, wtedy gdy złow rogie jakieś prze­
czucie  każe mi drżeć ciągle o naszę przyszłość, 
gdy niewytłómaczona trwoga w czarne ubiera ją  
barwy i Berce me zimną gnębi dł onią?

—  Ukochana m oja, cóż to za dziwne przyw i­
dzenia! Dolores spojrzyj mi w oczy i powiedz 
śmiało komu niedowierzasz, mnie czy sob ie?  Je­
żeli sobie, nie myślę cię wyprowadzać z błędu, 
nie chcę schlebiać bynajmniej, co do mnie je ­
dnak, przysięgam  jody na, iż nic nas rozdzelić nie 
będzie w stanie, bo nigdy nie pozwolę, aby mi 
ciebie odebrano, nigdy, nigdy 1 Ach, ty dzieciaku, 
czyż podobna aby zabobonna wiara w złe prze­
czucie, rzucała cień na niczem nie zaćm ione 
chwile naszego szczęścia?

—  W iem , że to nieusprawiedliwione szaleń­
stw o, —  odparła z bladym uśmiechem, —  a je ­
dnak czasami nie wierzę w trw ałość, w spełn ie­
nie tego szczęścia, o którem  wspom inasz; jakieś 
dziwne zwątpienie przepełnia mi du3zę. Zdaje 
mi sig niekiedy, że ciężka chmura zawisła nad 
nami.

W estchnęła g łęboko, i wymownym ruchem 
zdawała się wskazywać ową niedolę krążącą nad 
jasną je j główką, poczem  rączka je j odpadła na 
kolana, a była tak delikatna i drobna, iż zd o ­
biący ją  wi lki pierścień zaręczynowy, zdawał 
się za ciężki na wątłe paluszki.

Patrząc na tę powiewną,  przejrzystą prawie 
postać, B ouveri9 pobladł le k k o :

— Pragnąłbym  bardzo, żebyś troszkę... zm ęż­
niała, —  wyrzekł. —  Brak tylko sił fizycznych 
nasuwa ci takie smutne myśli. Mój Boże, cóż 
to za maleńka rączka, dziecinna prawie, a jaka 
przytem rozpalona. Doprawdy, gdy patrzę na

ciebie Dolores, wydajesz mi się nieraz podobną 
do przejrzystej rosy kropelki i jak ona nietrwałą: 
pierwszy mocny powiew wiatru, pierwszy gorący 
słońca promień, a rosa w m głę się rozwieje.

—  Ocb, nie, nie, —  wyszeptała lękliwie, — 
cołaij porównanie w obec którego musia abym cię 
prędko opuścić! Czyż sądzisz, że losy tak krót­
kie przeznaczyły mi życie?

W głosie je j swobodnym na pozór, brzm iał 
mimowolny odcień trwogi. Ryszard zaniepoko­
jony, dłoń jej z pieszczotą do ust podniósł.

— Przy pierwszem naszem poznaniu, porówna­
łeś mnie^ do białego fijołka, —  mówiła smętnie, 
—  a myśl ta mnie za serce tak chwyta, iż nie 
chcę je j nowym psuó obrazem.

Zatrzym ała się, poczem  bezwiednie, jakby 
sama do siebie, dodała  zcicha:

—  F ijołk i to sym bol dziewic umarłych.
—  D o lo res ! —  zaw ołał ostro, odsuwając je j 

rękę i zrywając się z ławeczki, którą przedtem 
zajęli. —  Dolores, zakazuję ci mówió takich rze ­
czy, czy  słyszysz? Zakazuję c ii

—  Ja nie mówiłam, —  z lekkim odparła prze­
strachem, myśl ta mimowoli na usta mi wybie­
g ł a . —  Skoro sobie jednak życzysz, —  dodała 
wyciągając rączki ku niemu, —  będę ją odsu­
wać, postaram się zapomnieć... A  teraz wróć do 
mnie Ryszardzie, nie gniewaj się dłużej.

Bouverie pospieszył spełnić wolę narzeczo­
nej, na męskiem je g o  wszakże czole  zawisła chmu- 
ia  smutku, w duszy powstała po raz setny może 
obawa, zbyt okrutna, aby jej chciał dotykalniej- 
aze nadawać kształty. Od pierwszej chwili, gdy 
w sercu jego  zrodziła się świadom ość uczucia dla 
Dolores, m iłość ta zaprawiona była mimowolną 
goryczą, nerwowym strachem przed czemś nie- 
określonem , bojaźnią niepochwytnegy a jednak 
strasznego nieszczęścia, które ich  m iało na za­
wsze rozdzielić. Zabobonna ta trwoga, wpojona 
mu bezwiednie przez Dolores samą, znajdowała 
ciągle drogi ujścia. Raz bladość je j spow odow a­
na upałem przerażała go, drugi raz lekka chryp­
ka nasuwała mu myśl suchot, i już w bujnej wy­
obraźni widział ją  na katafalku, a siebie złam a­
nym i nieszczęśliwym na zawsze. G orące jego

uczucie dla tej delikatnej, uroczej istoty, rów nało 
się czci bałwochwalczej nieledwie, jednocząc w so­
bie wszystkie sny i nadzieje, ca łe  marzenia i 
szczęście przyszłości.

Przelotna chmurka na czoło narzeczonego, 
nie uszła bystrej nwagi miss Lorne.

— I znów myśl twoja pobiegła  daleko oda- 
mnie, — wyrzekła z wymówką. —  Doprawdy R y ­
szardzie, gotowam być zazdrośną! Chociaż nie,—  
dodała  z promiennym uśmiechem —  wiem iż za ­
stanawiałeś się w tej chwili nad niepojętem  fatum, 
jakie się zdaje wisieć nademną, ale daremna to 
praca... Ileż to lat już, ja  sama łam ię nad niem 
głow ę, do żadnego nie m ogąc dojść wyniku. Ten 
cień dziwny istnieje ciągle, widzę go w oczach 
otaczających, czytam w spojrzeniu mej ciotki, a 
pojąć ani odgadnąć znaczenia jeg o  nigdy nie m o­
gę. Dziś zrosłam  się już z nim potroszę ; wszak 
od lat ośmnastu patrzą na mnie ludzie tak, jak 
żeby się nademną litowali, a ja  tego ich w spół­
czucia w żaden sposób pojąć nie m ogę. Czuję że 
mi coś zagraża, ale co, nie w iem ; w każdym ra ­
zie nie śmierć chyba, bo na tę zawcześnie.

—  Czy pewną tego jesteś? —  podjął Bouverie 
stłumionym głosem . —  M oże ów niepokój miss 
Maturin, który cię tak przeraża, odnosi się w ła­
śnie do obawy jakiej choroby. Na co umarła two­
ja  matka, twój ojciec.

—  Och, na cierpieniu, które nie m ogą d z ie ­
dzicznie spaść na mnie. Tak mnie zapewniła 
Lallie, a ona nigdy nie k łam ie; groźba ta zatem, 
to nie śmierć, lecz inne jakieś nieszczęście.

Zatrzymała się na chwilę, zw racając zaś ku 
narzeczonemu wejrzenie pełne ufności, dodała 
z czarowną prostotą:

—  Odkąd ciebie spotkałam  R yszardzie, mniej 
myśl ta mnie zajm uje; gdyż wiem, iż coby mnie 
spotkało, ty zawsze będziesz przy mnie i smutek 
znieść mi pom ożesz. A jednak, —  dodała, nową 
uderzona myślą, —  kto wie, m oże byś go nie 
m ógł podzielić.

—  Natenczas musiałbym żyć przest&ć, —  z a ­
wołał, d łoń  je j ponownie podnosząc. —  R ozsta­
nie chyba z tym światem m ogłoby mi przeszko 
dzić w dzieleniu smutków twych i radości. Po co

jednak ukochana trapić się domniemanemi tro­
skami, Które mogą, nie, które muszą być jedynie 
czczą igraszką rozbujałoj twej w yobraźni?

— Nie, —  zaprzeczyła, złotow łosą wstrząsając 
główką. Z łow różbną tę chmurę zbyt długo czu­
łam nad sobą, aby dziś rozwiać się miała. Pom i­
mo jednak domynłów, nigdy nie próbowałam  roz­
świetlić tajemniczej je j groźby: bo i po cóż?  
W szak później i tak się dowiem. Na złe dość 
jeszcze czasu. A  teraz zapomnijmy już o tem, —  
zawołała, przeciągając drobną rączką po czole, 
jakby dla odpędzenia natrętnych myśli. Po co 
czarne przeczucia, gdy mam błękit niebios, cu­
downe promienie słoneczne, a przedewszystkiem... 
ciebie Ryszardzie. Patrz, co za śliczny m otylek!

Zerwała się i zapominając o smutku i złych 
przepowiedniach, puściła się w pogoń  za ułudnym 
owadem ; w chwili jednak gdy go je j drobna d o ­
sięgała już rączka, zalotny róż kochanek wyśliz­
gnął się chyżo i szybko wzbił w powietrze.

—  A to szkaradnik! —  zaw ołała śm iejąc się 
wesoło. —  Zdawało mi się, że go chwyciłam, a 
tymczasem pofurnął dalej. Nieznośny kapryśnik, 
czu ł widocznie, iż straciłam  prawo do biegania 
z nim w zaw ody ; niedawno jeszcze byłabym  go 
dosięgła na pewno, odkąd jednak długą dano mi 
sukienkę, nie wypada się przecież uganiać za m o­
tylem. Wszak nis jestem  ju ż swawolnym pod lot­
kiem, nieprawdaż?

Rozśm iała się i zajm ując napowrót dawne 
swe m iejsce zerwała rosnącą obok  ławeczki dużą 
polną stokrotkę.

—  Czekaj Ryszardzie, spróbuję pociągnąć na 
rzecz twoję kabsłę, —  zawołała. —  Zobaczym y 
jaką ci też przyszłość losy wywróżą.

—  P rzyszłość m oja nie ulega wróżeniu, odda- 
wna bowiem postanowioną została. Ożenię się 
z tobą, i będziemy żyć szczęśliwie.

—  Hm, kto to wie ;  rzecz najpewniejsza na po­
zór, m oże się nie z iścić je s z cz o ,—  objaśniła żar­
to b liw ie .—  Zresztą zobaczymy, teraz, —  za rok,—  
za dwa lata, —  za trzy, —  nigdy.

(C. d. n.)
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FILIPA Tli HO, BERNO
M m a r t t  Nr. 21 i R a t l M s p s e  Nr1 11. I

lSerariiskl*
M aterje na ubrania zim owe

doikonałej jakości 
135 om, szerokości, ozysta wełna.

Kompletny garnitur męski 
5 złr.

M aterje na ubrania damskie
najnowsze i najbardziej eleganokie 

na jesień i zimę ICO cm. szer.

I suknia 10 metrów 4  z łr . 50 ct.

Płótno domowe 1 K op p e-L od en
komplet 80 łokci 

sztuka ł/4 złr. 4'60 
V, ,  6-50

czysta wełna 
nąjnowsze na jesień i zimę.

I suknia 10 metrów 3 z łr .

R u m b u r B k ie

Płótna apreturowe
*/, szerokości, szczególnie na bieliznę 

męską
1 sztuka 30 łokci złr. 6 50.

Rumburski Oxford
(prawdziwego koloru) 

w najnowszych wzorach.
1 sztuka 31 łokoi złr. 4-60.
1 „ „ » prima Qual. .  6 60.

Mternberskl

1 łokieć szerokości 
we wszystkich kolorach, prążkowany, 

w kwadraty, pod gwarancją.
1 sztuka 80 łokci —  złr. 6 60.

S Z Y F O N
bardzo dobrej jakości, szozególniej 
aa bieliznę męsk.j, damską ldta dzieci, 
90 ctm. szerokości 1 sztuka 30 łokci. 
I. sorta złr. 4 60, II. sorta złr. 6'50, 

III sorta ztr. 660  i 7.60

Koszule damskie
z dobrego szyfonu albo silnego 
płótna, z szerokiemi koronkami, 

wielkość zupełna.

O sztuk złr. 3*75.
Resztka

Dywanu (chodnika)
10— IZ metr. długuaci we wszystkich 

koloraob,
tylko lszej z jakości — złr. 3 50.

Zimowa chustka damska
s/4 długi ści, czysta wełna złr. 2.

Podwójna (feloiir)
*7. dług. czysta wclua złr. s 25.

Barcłian 1n.od.z5.3r
w najpięaaiejszycn wzorach poa gwa­

rancją, do prama 
60 ctm. szer. 10 metr. złr. 3'60.

B̂ lazzella, ,Valerieu
najnowsze na suknie 10 metr. zł. 8 bO.

"Wzory i ceziniłsi zza śąd.aziie 
WF grratis i franco. ^

Przesyłka towar iw za pobraniem.

J. & S. Kessler w Bernie,
1863 przy ulicy Ferdynanda Nr. 7-pr.

wysyła za zaliczką.
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KOŁDRY szyte
z wełnianych i jedwabnych materyj.

w ł o sienne , K O C Y K I na 
łóżka; K A P Y  i SER W E­

T Y  wełnianne
poleca

w największym wyborze, po cenach 
najniższych

handel

N&UERlO T
we Lwowie,

pod „Ziłotym Lwem. 66

2025
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Zdumiewajcie sig! Czytajcie! Kupujcie!
otrzymałem wielką przesyłkę zegarnow z

Paryża Genewy

Turyngji

które za każdą cenę muszę sprzedać, dla tego 
polecam każdemu następujące sorty:

Tylko

14 zlr.
Zegar p«ud li­
towy z przy 

rządem dc 
wybijun,a go­

dzin.

Naciąga się 
raz na dwa 

tygodnie.

Zegar pendułowy
b i j ą c y  g o d c i n y .

Zegary te nałtręoają się raz na 
dwa tygodnie, oprawę ich stenowi 
drzewo orzechowe bogato w stylu 
gotyckim rzeźbione, blisko 1 metr 
Jłogosci, 85 cm. sserokości, z o- 
iZkioiiomi drzwiami, spor: ądzonemi 
doi ładmo w^dtug rysunku ohuk za­
mieszczonego, z bogato ozdobnym 
syertiem, łatwjm do rozkładania, 
z podwójnie iiaiiowaną sprężyną, 
dokładnie zregulowane i jak naj­
punktualniej idące — 14 zł.

Saizynka do opakowania kosztu­
je tylko 70 ct.

—'Tylłro “
złr. 3-50

kObztuje pendułowy zegar z przyrządem uo bicia gjdziL, naj­
piękniejszy zegar, jaki tylko można sobie wyobrazić, stołowi- i
dla każdego salonu, z dwoma złoconemi wagami, w ramach
orzechowych, punktualnie i doskonale idący, bije co półgodziny.

: ' . r .  r . : . r. ■ 'L

Tylko 
słr. 3-3U

Tylko 
złr. 4-50

Tylko 
złr. 5 83

30 kr.

■cohziuje francussi budżetowy zegar zo złotego bronzu z bu- 
lrikiem mile dźwięczącym, ozdoba dla każd.go, dla domu i dla 
podroży z niezniszczalnym, dokładnym i punktualnie idącym 

werkiem
iosztuje znakomity Brebruo niklowy zegarek kieszonkowy, z wy­
łomie uregulowanym werkiem i wspaniale kwiloszowaną opra­

wą, z kryszt-łowem plaskiem szkłem nadzwyczaj piękny. 
óosztuje srebrno niklowy kieszonkowy reinouioar bez kluczyka 
z kółkiem do nakręcania i wskazówką sekundową, doskonale 
uregulowany, szkło płaskie i mecheniozne urządzenie wskazów- 
owe. Ualej ten sam remonloar z prawdziwego 18 łutowego
   srebra złr 9~51'.

pięknie pozłacany łańcuszek d., zenar^a z brel kiem.______

złr. 120 .yysoce wytworny fasonowy złoty łanouszek do zegarka z pie­
czątką i pubc-zką. prześliczną, misterną robotą.

Jedynem miejscem dla Monarchji austrjucko iv§gie-s/ciej w któ­
rem to wszystko zamawiać można i skąi się rozsyła do wszyst­

kich miejsc za zaliczką pocztową jest

Wiener Uhren-Depot &  Versandt:
Fekete, Wien, V. W ehrgasse Nr. I3|35.

NB. Każdemu zwracam pieniądze, jeśliby mu się przesyłka nie podobała 
dla tego każdy może bez obawy czynić zamówienia.

Dwóch uczni i szkół średnich
przyjmę do m ojego demu dla u ła ­
twienia w ychoaauia własnym dzie 
ciom, zapewniając rodziców, że ich 
dzieci znajdą w moim demu prócz 
w ygodnego pom ieszczenia i ‘ zdro­
wego pożywienia, wszelką pom oc 
w naukach i staranną rodzicielską 

opiekę. 
ladeusz Łopuszański

ulica Syig‘ uska 52. parter.

A k

Egzaminowany i do admimstrowinla 
dobrami u:do'nicny

LEŚNIK
z ki ku as o eJnią we większych dobrach 
praktyką — z powodu sp r-su ży  dóbr 
posziku e patady. Znoszeń a p o i lit. 
J. S. pr y moje ha d 1 W. Knauera 

we Lwowie-, plac Kapitulny L, 2. 
2125 1—3

! Wydanie trzecie znacznie 
poninożnne!

j K  Doświadczone sekreta
9P s m a ż e n i a

KONFITUR i SOKÓW
oraa robienia

konserw, kompotów, kremów 
i galaret owocowych

z e b ra n e  p r z e z  
Florentynę i Wandą

m  Cena BO centów.
rJbŁ Po przesłaniu za przekazem 
7 5  pocztowym kwoty 55 ot., usku- 
j g  teoznia się przesyłkę franco,

M W. Maniecki
Drukarnia narodowa 

m  Lwów — ul. Kopernika 1. 7.

1919

Zarząd dóbr Mowiec,
na tegoroczny siew ma do odstąpienia 

Or3rg;ixia,ln.e

Żyto  Pirnawskie
po cenie 6 złr. 50 ct. za 100 kilo. 
Plon i kłos nadzwyczajny. Uprasza 
się o wczesne zamówienia. Poczta 

i telegram  w miejscu.
2123 1 - 6

n
Spółka tkacka w Krośnie

utrzymuje na składzie wszelkie gatunki płócien, weby, bielizny 
stołow ej, dymek, drelichów, ręczników , chustek, firanek, storow 
do okien, materji bawełnianych na ubiory męskie i damskie z do­
borowej przędzy Imanej i konopnej przez warstat naukowy 
tkacki wykonywane —  a przez W ydział krajowy założony.

Ceny umiarkowane.
Cennik i próbki poszczególne na żądanie opłatnie.
mi 9-ai Dyrekcja.

' •• j  *■' Sit

Zmiana lokalu.
Z dmem 7 sierp i ia r. b. przcmoulum 

moję F R A c C O W N ilS  sukien damskich 
do kamienicy przy ulicy S o " t o i e s l c i e -  
g -o ł T x .  - i -  d.-ugie piętro. Kog ulicy 
oo. ieBkiego i łlalmkiej nad handlem 
galanieryjnym papierów Wi*ana Kozło 
wskiego, o czem J Wielmożne Fanie, na 
innie łaskawe, zawiadamiam.

Malwina Eiszerotva

że po  lB/.yin w .ześn ia  br. wskutek 
n ow ego podatku  tp iry tu sow ego  i 
podw yższen iu  c ł t  o d  w ódek  z a ­

graniczn ych  
podrożeją wszelkie w ó d k i: 
»ra|owt, rotol »y i lik wory o 10 ot na 
butelce zaś Coguac, rum i likwory zagta 

niczue o 40 ct. na butelce.
 W każdym domu wolno w tym

terminie posiadać zapas wolny od dopłaty 
podatku 10 larów czyn 14 butelez, dora­
dzam więo wyzyskanie tego przywileju i 
zaopatrzenie się w koniak, rum i ldtwory 
po dotychczasowych tanich cenach, przed 
wrześniem.

Cenniki rozsyłam na żądanie odwrotną 
pocztą. 2116 2—3

Ht. Markiewicz
WK LWOWiE, w Rynku liczba 42.

Anonse PP. Abonentów.
Które każdy abonent ma przy> 
wilej umie.zozaó b e x p ł a t n i «  
w obj^tożol 12 wierszy mis•ięccnie.

Maku ośm koroy Je at zar z do sprze- 
rania. Próbka na żądanie. Adres: Zarząd 
gospodarczy G oździeo, miasto.

Profesorka szkół publicznych we Lwo­
wie przyjmie na stancję uczennice albo 
też uczniów, za por§k$ Dyrekcji Gymna- 
zjum, ulica Lindego 7 R. P. Lwów,

W Nowosieloach w powieoie Bobreckim 
Da trakoie z Chodorowa do Żurawna na 
gruntach włościańskich znachodzą się wo­
dy mineralne. Grunta te są do łydtierża- 
wienia przedsiębiorcom, którzyby ze­
chcieli założyć stosowne kąpiele. Bliższa 
wiadomość ; Zwierzchność gminna, Nowo­
sielce poczta Chodoruw.

W realnośoi pod 1. 26 ulica Kopernika 
są do wynajęcia od Igo września 1888 
w parterze trzy pokoje, przedpokój, kuchnia 
i przynaifcżytości, zaś od 16go paździer­
nika 1888 na drugiem piętrze sześć pokoi, 
przedpokój, garderoba i kuchnia z przy­
należy tościami, ewentualnie na pierwszem 
piętrze 9 pokoi z przedpokojem, gardę- 
ro'.ą, kuchnią itd. Wiadomość u dozoroy 
domu.

Bona Niemka znajdiie 
61etniego otłopozyka u B. « u w 
go w Grąziowej p. Wojtkowa.

Ktoby miał do zbycia używa 
Drym stanie, wygodne sanie, 
zgłosić do B. Nowosieleokiego 
wrej, p Wojtkowa. ______

przedtem: 
nl. Teatralna 1. 12.

obecnie : 
ul. Sob takiego !. i .  
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P. M o r a w s k ie ]
może polecić uzdolnioną F r a n c u z k ę ,  
posiadającą języki, jak równie Folki 
wysoko uzdolnione w muzyce —  potrze­
buje zaś bony Francuzki, które mogą być 

zaraz umieszczone.
(Przez Centr. Biuro ogłoszeń.)
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Zawiadomienie,
P.am zaszczyt zawiadomić Szanowną Pn- 

blioznośó, że swo,ę pracownię
budów lano -blacharską
i specjalne urządzenia Water-Closetów

wraz ze sklepem,
irzeniosLm z ulicy Hetmańskiej na ul. 
,’eatia'ną Gmach teatru) gdzie od dz ś 

du a wszelkie zamówi.uia przyjmuję
Lwów dnia 15 sierpnia 1888.

2, poważaniem
2 i2 2 1 - 8  Adam Bratkowski.

PcBzukąje się praktykanta do handlu 
papieru i galanterji Edwarda Schumana, 
we Lwowie, plao Bernardyński ). 3.

Dwóch lub trzech uczu ów ze szkół 
średnioh i z dobrego domu można u- 
osieścić u c. k. urzędnika — byłego pro­
fesora szkół średnich. Na żądanie może 
być konwersacja niemiecka i fortepian. 
Bliższa wń-domośó u inżyniera A  Hola* 
miillera, Lwów, ul. Zyb!ikiewicza Nr. 3.

Kto ma do zbycia aż; 
chorego, zechce się zgłi 
Z. poczta Bortniki.

Emeryowany urzędnik rządowy przyjął 
by zawiadowstwo, lub administrację ka­
mienicy wa Lwowie, lub zastępstwo prze­
łożonego obszarów dworskich, na żądanie 
miże złożyć kauoję odpowiednią zabez­
pieczyć się mającą na realności. Bliższą 
wiadomość można zasięgnąć u podpisane­
go pod Nr 14. ul. Jag ellońska, 8 piętro 
8. C.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukami uar. W, Maniackiego. —  Zarząd /.ca: Walenty Hodak


